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Ulica św. Jana Nr 13. 


NOWA 


„ „Polityka rozumu.“ 


Sprawa polska dziwną posiada żywotność. Na- 
wet okoliczności dość drobnego politycznego zna- 
czenia, jak wniosek polski w parlamencie nie- 
mieckim, mowa kandydacka we Lwowie, lub po- 
jawienie się nowej broszury w Krakowie o kwe- 
styi polskiej natychmiast wyprowadza za granicą 
Sprawę naszą na porządek dzienny dyskusji pu- 
blicznej. Ścierają się niebawem najsprzeczniejsze 
opinie, które zawsze zasługuję 4% naszą uwagę, 
bo z nich ważne wyciągnę możemy nauki. Za- 
ledwie przebrzmiał głos Norddeutscherki , a już 
N. fr. Presse twierdzi, że podział Polski należy 
do kistoryi, że kwestya polska została już osta- 
tecznie rozwiązaną, nie egzystuje już wcale i 
istnieć nawet nie może. Na tego rodzaju wrogie 
i bezsilne miotania się zawiści germańskiej nie 
warto nawet odpowiadać. O wiele atoli jest bo- 
leśniejszem, jeżeli coś podobnego wychodzi z ust 
krakowskich reprezentantów „polityki rozumu“, 
którzy nie pomijają żadnej sposobności, aby przy- 
pomnieć światu, że „polityka rozumu“ wykreśla 
byt państwowy z programu Polaków, potępia 
wszelkie aspiracye narodu do bytu samoistnego i 
zadawalnia się trzema szmatami rozdartej Pol- 
ski, mie widząc narodu tylko poddanych Prus, 
Austrgi i Besyi. Krakowscy założyciele nowej 
regii w polityce polskiej przypomnieli się zno- 
wu. — Oto Czas w ostatnim numerze z powodu 
artykułu Neue Fr. Presse jak dzwon wieko 
obwieszcza urbi et orbi, że ust prawowierny 
Stańczyków nie splamiły „elukubracye o odbudo- 
waniu Polski“, i że pragną tylko „powiększenia 
Austryi i wzmocnienia istotnej siły państwowej“. 
Nowy to akces do polityki, według której Polska 
ma żyć duchem, swoją Samoistność okazywać 
w dziedzinie umiejętności literatury i sztuki, a 
myśl polska nie ma wybiegać po za granice 
Galicyi. 

Dzięki usiłowaniom szezerych patryotów udało 
się wprawdzie owładnąć propagandą stańczykow- 
skich doktryn w kraju naszym, bo dziś prócz kii- 
ku arcymistrzów, wysłużonych i steranych wete- 
ranów, mamy już tylko fałszywych Stańczyków, 
którzy olśnieni wpływowem socyalnem i urzędo- 
wem stanowiskiem arcymistrzów dla obałamuce- 
nis opinij miano stańczykowstwa nadają całkiem 
odmiennym przekonaniom od tych, jakie wyznają 
niezapomniani twórcy osławionej „Teki“. Postra- 
dawszy jednak w Galicyi grunt pod nogami ro- 
bota stańczykowska , przeniosła się do Kongre- 
sówki i tam szerzy rozkład na podobieństwo zgni- 
łego fermentu pracując pour Vempire de Czar. 


- 88 nie będzie rozlegało się: Boże caria chra- 
mi, na wzór chórów starożytnej tragedyi. Nad 
polską ziemią nie przestanie unosić się ideał Bia- 
łego Orła, bo żaden Polak nie przestanie być Po- 
lakiem, nie wyrzeknie się swego języka i litera- 
tury, nie pozwoli się odsądzić od narodowych 
nabytków wielkiej przeszłości i zdobyczy eywili- 
zacyjnej pracy, stanowiących żywotny, samowie- 
dny i skończony typ etnograficzny. A zresztą 
prócz historycznej przeszłości lat tysiąca możemy 
się poszezycić szybkim przyrostem ludności, jak 
statystyka nam wykazuje, co oznacza, że społe- 
ezność nasza nie jest bynajmniej organizmem 
strupieszałym, ale młodocianym, który ekonomi- 
cznie nabiera ciała — więc droga dziejowa leży 
jeszcze przed nami. — Wobec tego słusznie po- 
wiedział w tych dniach Parlamentdr, tygodnik 
wydawany w Wiedniu przez Skrejszowskiego: „Idea 
odbudowania Polski dopóty pozostanie najwyż- 
szym ideałem narodu polskiego, dopóki w ogóle 
istnieją Polacy — dopóki żyje patryotyzm polski, 
Jest ona rzeczą godności, której się nie zaprze 
żaden syn polskiej ziemi. I nie można Polakom 
brać tego za złe; przeciwnie, byłoby to objawem 
ubolewania godnym, gdyby Polacy o tem nie 
myśleli. A więc dumny świecie „arystokracyi ro- 
du i rozumu“ — w którym więcej katów niż sę- 
dziów , więcej obłudnych intrygantów aniżeli 
istotnie religijnych natur, więcej spekulantów ani- 
żeli bohaterów — zachowaj sobie la tenue correcte 
wobec Berlina, Wiednia i Petersburga , lecz nie 
uzurpuj sobie prawa przemawiania w imieniu 
milionów plebejuszów polskiej inteligencji. 


Wiara w przyszłość ojezyzny to nasza siła, bol 
z niej bierze początek wszelka praca narodowa. | 
Bez niej nie byłaby możliwa walka w W. Ks.| 


Poznańskiem z pangermańskim naciskiem, a 
w Królestwie Polskiem i Ziemiach zabranych 


z prawosławnym panslawizimem. Z tej wiary, na- 
dziel w zwycięstwo, z miłości ojezystej ziemi wy- 


nika nasz program narodowy w trzech dzielnicach 


| OB, program usilnej pracy dła utrzymania się 


w odwiecznych siedzibach, tudzież odważnej i śmia- 
łej walki legalnej w obronie praw narodo- 
wych czy to w parlamentach czy też na polu 
obywatelskiej pracy. Taka praca, taka walka mo- 
że być tylko skuteczną pod sztandarem ideału 
panstwowego bytu, gdyż inaczej naród nasz stałby 
się interesującą etnograficzną jednostką bez poli- 
tycznego znaczenia. Gdyby nie taki program 
Wielkopolska dawno upadłaby pod ciosami za- 
wziętości teutońskiej, gdyby nie program pod ia- 
kiem hasłem nie mielibyśmy tylu zaenych oby- 
watali co pod rządem rosyjskim bronią ile można 
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polskiego, śmiałego narodowego programu jest|cić z pewnem zastrzeżeniem. Wracający z Sybe- 


słabą stroną galicyjskiej polityki. Kraj nasz zam- 
knięty w skorupie martwego prowineyonalizmu 
„niepozwidającego, aby myśl polska wybiegnia 
poza granice Galicyi* ehodził jak koń w cyskn, 
a na nim wesoło pląsali urzędowi i prywatni 
Stańczycy uderzając eo chwila cyrkowego rosy- 
nanta, aby nie wyszedł z zakreślonego przez nich 
koła. To miała i ma być „polityka rozumu” gło- 
szona przez krakowskich mędreów. Loprowadziła 
ona kraj do bezdusznego serwiliznu bez granie 
i bezpłodnych usiłowań W tej jałowości. ludzie 
zużywali się, a widząc, że w tym kraju tyle za- 
niedbanym pod względem administracyi, wycho- 
wania publicznego i ekonomii nie się nie udaje. 
popadali w zniechęcenie i w końcu usuwali się 
od życia publicznego. Nie mieliśmy energii 
wytrwałości i poświęcenia, ho szlachetniejszy ideał 
nie przyświecał naszej pracy. Nie też dziwnego, 
że pojawił się niestety upadek ducha patryoty- 
cznego i moralności publicznej, a nad tem wszyst- 
kiem panował olimpijski spokój przerywany nie- 
kiedy objawami śmiesznej arogancji, lub wstręt- 
nym widokiem łachmanów biedy i nędzy w kraju. 

Dziś Stańczycy rozbici. Ich „polityka rozumu“, 
podniesiona do wysokości dogmatu, zebrała nie- 
nawiść większej części narodu polskiego. Kraj 
wziąwszy rozbrat z ich teoryami zaczyna zdrowieć — 
chee ratować ducha Polski. Przyszłość nasza o- 
piera się nie na złudnych naqdgiejach ofisr jakie 
ponieść zechce jakieś mocarstwo, lecz na naszej 
własnej pracy — pracy samoistnej z dołu, opartej 


ma szerszych podstawach pod sztandarem narodo- 


wego ideału — Przyszłości Polski. Własnemi 
czynami mamy wskrzesić ducha i byt nasz oprzeć 
na granitowej posadzie rzeczywistości. Wielka 
część tej ciężkiej pracy polskiego odrodzenia przy- 
padła w udziale Galicyi. Lecą aby była ona sku- 
teczną potrzeba, aby wszystkig warstwy spółeczne, 
zwłaszcza też zacne ziemiaństwó nasze wyzwoliła się 
z pod wpływu „spiskn «ilku ludzi przeciw opinii 
kraju“ czy też oligarehicznej kliki krakowskiej, 


M Z O EZ WNE A Z Z YE ZZA W WZ KE ZWZ ZZ W O O 


ryi mogli wybierać za miejsce swego pobytu po- 
ludniowe lub centralne gubernie.  Wzbroniono 
im w ogóle pobytu w Królestwie Poiskiem, na 
Rusi i Litwie. Prócz tej emigracyi przymusowej 
brak ua wlasnym zagonie chleba i dachu. z któ- 
rego wyzuwała nas przemoc, znaczne Zastępy mło- 
dzieży polskiej pędził na obczyznę. Mowa polska 
zaczęła rozbrzmiewać daleko po za etnograficzne- 
mi granicami narodu polskiego. Azyatycka Ro- 
sya. tj. Syberya, osobliwie po ostatniem powsta- | 
niu, zaroiła się Polakami. Są tam parafie katoli- 
ekie- po 8000 osób. należących prawie wyłącznie 
do narodowości polskiej. Język polski daje się 
słyszać ma ulicach Irkucka, Tomska, Omska, tak, 
iż jedno z pism peryodycznych rosyjskich zwraca 
na to uwagę rządu, dodając, iż Polacy z czasem 
wynarodowią Syberyę. Na południu znowu Rosyi 
na Kaukazie i w tak zwanym noworosyjskim 
kraju, prócz przetranslokowanych na mocy uka- 
zu z Syberyi i centralnych gubernii, niezmierna 
taniość ziemi przy stosunkowej urodzajności gle- 
by, łatwość zarobkowania gnały secinami wy- 
chodźeów z Podola, Wołynia, Litwy, Królestwa. 
do tego Eldorado. gdzie według przesadnego 
dość mniemania tylko chcieć, ażeby zdobyć pie- 
niądze i stanowisko. W Chersońskiej gubernii są 
rodziny polskie, które osiadły tam jeszcze przed 
założeniem Odessy i od kilku pokoleń prowadzą 
żywot ziemiański na obszernych stepach chersoń- 
skich. W liczbie tych rodzin są nawet i galicyj- 
skie. jak naprzykład Małachowscy i Grochol- 


się. Ztąd nawet w miastach zupełnie rosyjskich 
profesye niektóre dają ogromny pro*ent Polaków 
w porównaniu z ogólną ich liczbą. W niektórych 
miastach południowej Rosyi np. w Odessie Pola- 
cy znacznie wpłynęli na rozwój handlu. Był czas, 
że handel zbożowy w Odessie prawie wyłącznie 
pozostawał w rękach polskich. Kantor zbożowy 
p. Mańkowskiego robił milionowe obroty i nie 


jedną rodzinę ocalił od ruiny i wyzucia z zagrody 


ojczystej. Obeenie nawet jeszcze znaczna ilość kan- 
torów zbożowych zostaje w ręku polskim i ma 
liczną klientelę. Mniej natomiast ziomkowie nasi 
garra się do handlu sklepowego, chociaż w osta- 
inich? czasach i w tym kierunku nastąpiło pole- 
pszenie. Na katedrach profesorskich przed kilku- 
nastu laty utworzonego noworosyjskiego uniwer- 
sytetu mieliśmy także kilku Polaków, którzy zdobyli 
sobie uznanie w świecie naukowym, jak np. Cien- 
kowski, Weryho. Juryjewicz. L. Wojewodzki, Sle- 
szyński (niedawno mianowany docentem). Adwo- 
katura na południu Rosyi we wszystkich miastach 
większych ma Polaków, posiadających lic.ną kłien- 
telę. Lekarze zaś zajmują stanowisko dominujące 
Niektórzy z nich odznaczyli się i na polu nauko- 
wem. Z badaniami o tyfusie doktora Maczutkow= 
skiego liczy się obecna nauka; Wdewikowski, 
jako syfilidolog. zajmuje w nauce stanowisko wy- 
bitne. a monografie doktora Wróblewskiego, dru- 
kujące się w Pamiętniku warszawskiego towarzy- 
stwa lekarskiego, będa stanowiły cenny materyał 
dla przyszłego historyka medycyny polskiej. 
Jeszeze przed 1830 rokiem w Odessie powstało 


sey. Prócz większych posiadaczy ziemi i ich słu- |z inicyatywy polskiej towarzystwo agronomiczne. 


żących. przy Mikołaju I wiele jednodworczej 
szlachty osiedliło się w elersońskiej gubernii. 
W okolicach Mikołajewa i Chersonu jest dwie 
czy trzy wioski zaludnione wyłącznie przez dro- 
bną szlachtę z Podola. wygnaną z zagonu rodzin- 
nego przez obywateli-Polaków. Wpływ otaczają- 
cych warunków szlachtę drobną prawie zupełnie 
wynarodowił. Warunki te nie zostały bez wpływu 
nawet i na inteligencyą. W Odessie jest naprzy- 


łoszącej doktrynę „polityki rozumu* która odjęłalkład kilka rodzin, które mimo swego pochodze- 
rajowi wszelką śŚmiałość działania, przeszko-| 


dziła jak u nas skutecznej obronie idei autono- 


mii i decentralizacyi w skutek czego mniej ko- 


rzystaliśmy niżby należało z wzmocnionego na- 
szego stanowiska w Wiedniu. Potrzeba więc no- 
wych ludzi wolnych od serwilizmu, świadomych 
wielkich zadań narodowych, idhcych pod sztan- 


darem wiary w przyszłość państwową Polski spo- 


kojnie. rozważnie ale śmiało naprzód, umiejętnie 
stosujących środki i postępowanie swoje do da- 
nych warunków i okoliczności. Takich nowych 
ludzi pragniemy widzieć na arenie publicznego 


Zaprzęgły się więc do stańczykowskiego rydwanu | narodowych stanowisk. Narodowego programu nie |Ż7%3 w Cglicyi. Pozostawmy na uboczu żabią 


w miłej zgodzie pisma ultrakonserwatywne i ultra- 


należy chować pod korzee, nie należy go zatajać, muzykę krakowskich historyozofów i reformato- 


postępowe. Że obóz krakowski przeniósł główną |bo ei co macają tętna żywego narodu nie uwierzą |TÓw Polskiego spółeczeństwa, pracujmy usilnie a 
kwaterę do Warszawy nie dziwnego, bo wobec | nam choćby Czas et tutti quanti trząsł się ze wstrę- | MĘŻNIE, aby praca odrodzenia płynęła pełnemi 
politycznego pogromu zawsze znajdzie się pod|tu do „elukubracyi o odbudowniu Polski* i klął żaglami na odwiecznym oceanie miłości ojczyzny. 


ręką dość skarłowaciałych, słabych i tchórzliwych 
umysłów, lub też obałamuconych doktrynami mo- 
dnego filozolicznego pesymizmu, które to umysły 
narodowe ideały pozostawiają „dla głupich ko- 
chanków nadziei“. Niech im będą lekkie boży- 
azeza zlego ducha Stańczyków; prędzej bowiem 
zamrze polityka tak przyjemna dla germańskiej 
Sybilli lub pansławistycznego Kremlu ' 

Cl:cecie być owemi Herkulesami odwracającemi 


się na wszelkie świętości, że w galicyjskiej rozolucyi 
nie było wzmianki o meprzedawnionych prawach 
naszego narodu. Niechowajmy się przeto w my- 
sią dziurę lecz mężnie walezmy w obronie owych 
praw, aby Świat cały wiedział, że nie tylko ma- 
my prawa, ale io nie upominać się umiemy. Ta- 
kie dopominanie się to nie romantyczna polityka, 
to nie polskie marzenia i optymistyczne nadzieje, 
to nie buntowuicza chorągiew i agi-| 


a. 
DRZE = =: 


Kolonie polskie w Rosyi. 


X A 


Liczne przyczyny wpłynęły na rozproszenie 
Polaków po całej kuli ziemskiej. W okresie stu- 


rzeki z właściwych lożysk, odrywacie bowiem po-|tacya przeciw rządom mocarstw roz-|letnim naszego Życia porozbiorowego. znaczna 


litykę od źródła natchnienia, jakim dla nas jest biorowych „lecz legalna praca dla|część Polaków 
ideał Polski. Próżne jednak te wasze usiłowania |przyszłości narodu. 2 
mizerni epigonowie polskich mężów stanu. Na| nie nie otrzyma. a wróg nawet nie uszanuje |wych gubernii Rosyi. Mimo, 


zmuszona była emigrować za gra- 


Te ies ż: : „ostał głana do Syberyi i środko- 
n co nie żąda |nice, lub została wy o iatea 


wielkopolskich niwach nie zabrzmi Wacht am |obłudnego antagonisty nie mającego odwagi powstania upłynęło 20 lat, tym nawet, co na mo- 


Rhein, a na mazowieckich polach i po litewskich |stanąć z odkrytą przyłbicą. Brak właśnie ogólno- |cy manifestu wrócili z Syberyi, 


pozwolono wró- 


Kilka myśli 
O „PANU TADEUSZU”. 


(Dokończenie). 


A więc naprzód uderza tutaj brak uprzywile- 
jowanego w epopejach bohatera, (przypominamy, 
że go szukać było potrzeba). Mickiewicz, posta- 
wiwszy tak wysoko ideał ojczyzny w swym po- 
emacie, dające w każdym niemał wierszu słyszeć 
ten brzmiący ton, który o niej śpiewa, musiał 
tem samem wszystkie inne ludzkie i realne po- 
stacie cofnąć na plan drugi i w równym rzędzie 
ze sobą je postawić. Pomiędzy figurami poemaiu 
są ważniejsze i mniej ważne, jedne wykończono 
zupełnie, a inne, wprawdzie potężnemi rysami, 
ale tylko naszkicowane, nie ma zaś ani jednej 
takiej, któraby drugie © głowę przerastała, która- 
by przedewszystkiem wzbudzała dla siebie naszą 
sympatyę. Akeya właściwa poematu już się na- 
wet kończy. to, co było do rozwikłania, leży przed 
naszem: oczami już rozplątane: Tadeusz po ró- 
żnych ułędach i zboczeniach sercowych, po od- 
byciu za nie expiacyi przez zgryzoty i wyrzuty 
sumienia, jest już prawie zaręczony z Zosią i 
wiemy na pewne, że, wyjąwszy jakiś niespodzie- 
wany i nieprzewidziany wypadek, z nią się oże- 
ni; spór Horeszków i Soplieów, który głównie 
podżegał i podtrzymywał Gerwazy, kiedy Jacek 
vdbył spowiedź i z wielu na nim ciążących win 
się oczyścił i kiedy stary klucznik podał mu dłoń 
przebaczenia i pojednania, już się także zakoń- 
czył; jedna wreszcie z ważniejszych postaci, wrze- 
komy bolater, już umarł i usunął się z widowni 
świata, a poemat jeszcze nie dobiegł do swego 
celu, Jeszeze potrzeba mu było dwóch ostatnich 
pieśni, aby się zaokrąglił i wypowiedział wszyst- 
„0 +e było w jego założeniu. Jeszcze potrze- 


ba było finału lub epilogu, mniejsza o to, jak kto | ematu. Mickiewicz, choć gdyby był chciał. był- 


chee to nazwać, aby Najwyższe uczucie, silniej |by także tej samej sztuki dokazał, bo tu o nie 
od wszystkich innych ziemskich uczuć rozgrze- | więcej nie chodziło, tylko. © trochę panowania 
wające serca bohaterów poematu, aby nadzieje | nad sobą. Z zupełną świadomością naruszył i 
wyższe nad wszystkie inne ich pragnienia, do-| zwolnił prawa obowiązujące epicznego poetę. Wie- 
znały zadowolenia i spełniły się, aby poeta tego | dział, dla kogo pisał i czuł, że w ten sposób 
rzeczywistego bohatera swego utworu pokazał, je- | wywrze najsilniejsze wrażenie 1 pojĘcIom naszym 
sli nie w gloryi tryumfu, to przynajmniej oświe- | najlepiej odpowie! Ludzie : X wieku, my nie 
conego jutrzenką lepszych, upragnionych czasów |jesteśmy Grekami klasycznej epoki : nasze uczu- 
i szczęścia. cie jest delikatniejsze i tkliwsze; ÇO Grek pokry- 

Takim potężnym akordem, wstrząsającym do|wał i pochłaniał w sobie olimpijskim spokojem , 
głębi serca i fikcyjnych bohaterów poematu i nas|z tem my musimy się wywnętrzjć 1 wyrzucić ze 
żyjących, gdy dzieje ich uczuć wyczytujemy z tej | siebie, jako ciężar nazbyt nas ugniałający. Epo- 
arcy-książki naszego pismiennictwa, zamyka się | peja w naszych czasach pisana, J*8u nie miała 
dopiero poemat. Z błogiem uczuciem, z pociechą | ślepo iść w ślady, choćby tak wielkich wzorów 
w duszy, rozrzewnieni nadzieją rozstajemy się z|jak ilomer, musiała tym potrzebom naszegn umy- 
nim, dziękując poecie, że nie odehylił przed na-|słu i -serea zadość uczynić i odstąpić od formy 
mi zasłony tak prędko nastąpionej przyszłości , | przekazanej tradycyą wieków. Że miata prawo to 
która miała znów zniszczyć wszystkie te nadzieje | uczynić, któżby mógł zaprzeczyć * „Wszystkie In- 
i na nowo zatruć serca większą jeszcze goryczą. |ne rodzaje poezyi to czynią. LrJKA nowożytna 
Skończył się „Pan [adeusz*, skończyła się tu hi- | jest daleko więcej uczuciową Í głębiej w wnętrze 
storya dusz prawych i prostych, wzdychających | ludzkie sięgającą, niż przedmiotowa, do plastyki 
z utęsknieniem do swego ideału i oglądających je- | zawsze skłonna. liryka starożytna. „Nasz dramat, 
go zstąpienie na ziemię... Ze ich zachwyt i szezę- |nie mówiąc już o jego najnowszej „formie. ale 
ście nie długo trwały, że ten ideał był pomię- |! przestając, choćby na Szekspirze, 0 ileż w formie 
dzy nimi gościem chwilowym i nazbyt prędko |i duchowej treści różni się od tego, ©0 stworzyli 
z nieutulonym ich żalem i krwawym bolem znów | Eschylos lub Sofokles, o ile więcej się pogłębił, 
Z oczu im się usunął, to już nie należało do za-|o ile zrobił subtelniejszym i skrupulatniejszym w 
kresu tego „sielskiego poematu“ tej epopei, któ- |analizie serca ludzkiego, Przewaga żywiołu uczu- 
rej przeznaczeniem jest nie rodzić smutek i zwąt- | ciowego czyli lirycznego zdaje się być w ogóle 
pienie, ale wiecznie silną wiarę ! wiecznie mło-|znamieniem i potrzebą duszy nowożytnych ludów. 
dą nadzieję. Mimo to nikt ani nowożytnej liryki, ani nowo- 

Częste wybuchy liryzmu w „Panu Tadeuszu“ |żytnego dramatu nie odsądzi od prawa należenia 
są także dalszem następstwem tego uczucia, w ja-|do tych pewnemi liniami granicznemi oznaczo- 
kiem się począł i w jakiem był tworzony. Goethe |nych gatunków poezyi. Dlaczęgóżby tylko epope- 
nie byłby się nigdy dopuścił podobnej herezyi |ja nie miała | nie mogła przybrać charakteru i 
przeciw Homerowi i duchowi klasycznej epopei, |barwy, jakich z postępem Czpsu i zmianą wyo- 
w której poeta i jego egotyczne uczucia znikały | brażeń duch wieku wymaga old poezyi? Nie miej- 


nia polskiego i wyznania katolickiego zerwały zu- 
pełnie ze swoim społeczeństwem i uważają się 
za Rosyan. 

Najmniej wpływom tym ulegli więksi ziemscy 

posiadacze. chociaż i tu są wyjątki. Potomkowie 
Skarzynskiego. który położył ogromne zasługi 
około zaprowadzenia lasów i ogrodów w kraju 
noworosyjskim są i z swoich przekonań i religij 
obcymi dla naszej narodowości. 
- Wpływ dodatni Polaków na dalekiej północy, 
w Syberyi, nie ulega żadnej wątpliwości. Łatwo 
wreszcie przekonać się o tem chociażby z auto- 
rów rosyjskich, piszących o Syberyi. W daleki 
ten zakątek starego kontynentu, Polacy wnieśli 
kulturę wyższą i pamięć o nieh wiecznie będzie 
żyła w tradycyi ludu. Mimo zupełnego braku ksią- 
żek i wszelkich środków naukowych. mimo za- 
kazu mieć do czynienia z piórem, atramentem i 
papierem, moglibyśmy wskazać na nazwiska pol- 
skie, jak n. p. Dybowski i Czekanowski i w. i.. 
które świetnie zapisały się w rocznikach nauko- 
wych. 

W miastach znowu południowej Rosyi niektó- 
rzy z Polaków zajmują nawet wybitne stanowiska 
na wszelkich szezablach pracy społecznej, nie 
tracąc cech narodowych. Wskutek ograniczenia 
przez rząd rodzaju pracy, większość Polaków od- 
daje się tak zwanym swobodnym profesyom. Są 
to adwokaci, lekarze. aptekarze, kupcy i przemy- 
słowey. Zakaz rządu rosyjskiego wytworzył sztu- 
cznie znaczny kontygens Polaków w tych profe- 
syach, na które zakaz ten nie mógł rozszerzać 


Jak jej starsza wiekiem siostra, zaparwi się gorą- 
cem lirycznego uezucia— ten rumieniec jest u'niej 
naturalny i konieczny, jako skutek czulszych ner- 
wów i szybszego krążenia krwi. 

Z tegoż samego źródła wypłynęły także w „Pa- 
nu Tadeuszu* te szerokie opisy natury, te py- 
szne krajoobrazy, które sam poeta za najlepszą 
CZĘŚĆ swego utworu uważał, choć my możemy 
powiedzieć, że tem krzywdę reszcie swej pracy 
czyni, bo w jej całości, jest tyle pięknych rze- 
czy, tyle bogactwa geniuszu, że nie wiedzieć co 
wybrać i co się mogło więcej podobać. Klasy- 
czna epopeja tylko mimochodem, od niechcenia 
rzuca okiem na otaczającą człowieka naturę. Dla 
naszego poety ojczysta przyroda miała jednak 
większe znaczenie i wyższy urok. Była to dla 
niego ziemia obiecana i więcei nawet: ziemia stra- 
cona, do której z tęsknotą zwracały się jego 
Oczy, To pola i lasy litewskie. te księżycem sre- 
brzone strumyki, te chórem żab śpiewające sta- 
wy. te białe dwory z zielonemi dokoła topolami 
i skromniejsze od nich dworki zaściankowe ze 
słomianą strzechą, a nawet ta karc:zma pochylona, 
podobna do modlącego się żyda, to nie były dla 
niego martwe przedmioty albo też widoki, które- 
mi dla ich malowniczości i oryginalności smak 
artysty może się delektować. To były rysy cha- 
rakteru tego idealnego bohatera, którego pismo 
ciągie miał w sercu. Nie mógł ich milczeniem 
pominąć, nie mógł zbyć byle czem, bo one na- 
leżały ściśle i nierozerwalnie do jego natury i ca- 
łości. Martwa przyroda uzupełniała ludzi. Jeżeli 
poecie drogiemi były te poczciwe i zacne a pro- 
ste serca jego spółziomków, Których jego fanta- 
zya uczyniła bohaterami poematu, to nie mniej 
kochał on także tę ziemię, która tych ludzi wy- 
dała i wyłhodowała. na której on sam się uro- 
dził, która mu była ojczyz ną. Była to psychiczna 


bez śladu i nie były widne po za bohaterami po-|my jej tego za błąd i wykrodzenie, jeżełi nie tak | konieczność, nie kaprys lub zamiłowanie artysty, 


Towarzystwo to egzystuje dotychczas i ma swój 
specralny organ. Z inicyatywy też polskiej po- 
wstało i balneologiezne towarzystwo. Początek i 
byt swój towarzystwo to zawdzięcza dr. Maczut- 
kowskiemu. Jedyna prywatna lecznica na Limanie 
została założoną przez dr. Jachimowicza. Chemi- 
czne własności Limanu zbadał w cennem dziełku 
profesor Weryho, który jednakże mimo swego 
polskiego pochodzenia i wyznania katolickiego w 
życiu domowem posługuje się językiem rosyjskim. 
Naturalnie nie wyczerpaliśmy przedmiotu i nie 
było to nawet zamiarem naszym. Chcieliśmy tylko 


| za pomocą wskazówek tych udowodnić, że rodacy 


nasi rozsiani po ogromnej przestrzeni Rosyi eu- 
ropejskiej i azyatyckiej wnieśli także i swoją pracę 
do skarbnicy wiedzy, chcieliśmy udowodnić, że 
i na dalekiej obczyźnie mamy pracowników we 
wszystkich gałęziach pracy społecznej, i że wre: 
szcie dzieje cywilizacyi naszej byłyby niezupełne, 
a w wielu względach nawet niezrozumiałe z po- 
minięciem pracy naszej po za etnograficznemi 
naszemi granicawi. 


Wybory sejmowe. 


Dnia wczorajszego we Lwowie odbyło się walne 
zgromadzenie wyborców w wielkiej sali, ratusze- 
wej. Zagaił zgromadzenie dr. Roszkowski Gustaw, 
prof. uniw. i w świetnej mowie, wypowiedzia- 
nej z wielkim talentem oratorskim . ciepłem pa- 
tryotycznem $ z poczuciem prawdziwego obywa- 
tela — skreślił dotychczasową czynność komite- 
tu proponującego kandydaturę p. Romanowicza — 
zalecając ją wszystkim wyborcom. — Uproszony 
przez zgromadzenie . objął następnie przewodni- 
ctwo. Pierwszym z mowców był p. Henryk Be- 
wakowicz, redaktor De. Pols. — następnie za- 
brał głos dr. Alfred Zgórski, który objawił 
zgromadzeniu, że dnia 20 marca rzucono INsy- 
nuacyę przeciw p. Romanowiezowi. jakoby wrze- 
komo w stosunku z p. Czerwinskim , właścicie- 


że on tak: długo, jakby się z tym widokiem roz- 
stać nie mógł, tak przy każdej sposobności, wzrok 
swoj na tej ziemi zatrzymywał i utkwiony w niej 
trzymał. Uczucie silne i gorące rozsadziło znów 
więzy przepisów i formuł poetycznych — a czy 
słusznie, czy dobrze zrobiło, czy nie przysporzy- 
ło przez to tej poezyi piękności. czy nie dodało 
jej oryginalnego piętna? — Któżby u nas śmiał 
o tem powątpiewać. 

Jak szezęśliwy był poeta, jak dobrze mu było. 
kiedy mu się zdawało „że siedzi w Litwie“, kie- 
dy duchem „żył w lasach, w karczmach, ze szłach- 
tą i żydami.* Najmniejszy szczegół, miał dla nie- 
go wartość nieoszacowaną, najbłahsza rzecz, sko- 
ro z niej wiała woń ojczystego powietrza, skoro 
o niej mógł sobie powiedzieć: „widziałem ją kie- 
dyś w ojezyznie a potem nigdzie już więcej*, 
stawała się dla niego drogą jak relikwija. i przy- 
bierała rozmiary najważniejszych zagadnień spo- 
łecznych. Dlatego też z jakąż lubością i skrzę- 
tnością zbiera on te najdrobniejsze perełki pa- 
miątek po ojczystych zwyczajach i obyczajach, 
nie chcąc ani jednej uronić, i jak najwięcej ze- 
brać ich i w spuściznie przekazać następnym po- 
koleniom, mniej od niego szczęśliwym, bo nie 
spotykającym ich już w Życiu. Czy komu, kiedy 
to weźmie na uwagę, dziwnem lub uderzającem 
się wyda, jeżeli wyczyta w poemacie, na czem po- 
legał sekret robienia dobrej kawy w wiejskich 
dworach, albo całkowitą receptę, w jaki sposób 
robi się polski bigos, lub tajemnicę Wojskiego, 
że do rosołu, aby był pożywny i krew czyścił, 
wrzuca się kilka perełek i sztukę monety. Małe 
to są rzeczy, należą do sztuki nie mającej z pu- 
ezyą nie wspólnego, do sztuki kulinarnej, a je- 
dnak mają one dla czytelników niezrównany po- 
wab swojskości, i nię jeden, jeżeli przy czytaniu 
„Pana Tadeusza* zaleci go aromat litewskiego 
bigosu, przypomni sobie równocześnie swój dom 
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lem Reformy, niekoniecznie honorowo postąpił — 
w skutek czego, p. Romanowicz zażądał sądu 
honorowego, który od dnia 29 marca do dnia 
wczorajszego sprawę roztrząsał i następujący wy- 
dał wyrok: Tu odczytał następujący akt: 

„Wyrok sądu honorowego w sprawie p. dr. Ja- 
na Czerwińskiego z Firstenhofu przeciwko p. 
Tadeuszowi Romanowiczowi, posłowi na Sejm 
Krajowy, 0 niehonorowe i nielojalne postępowa- 
nie przy prowadzeniu i rozwiązaniu wydawnictwa 
dziennika politycznego „Reforma* w Krakowie, 
oraz przy zakładaniu dziennika „Nowa Reforma*. 

Na zasadzie pisemnych deklaracyj p. Dr. Czer- 
wińskiego z dnia 29 marca 1883 i p. Tadeusza 
Romanowicza z dnia 30 marca 1888 poddały 
obydwie strony niniejszą sprawę do stanowczego 
roztrzygnięcia sądowi honorowemu, w skład któ- 
rego weszli: p. Dr. Bronisław Radziszewski, 
profesor i rektor uniwersytetu lwowskiego, jako 
superarbiter, tudzież pp. Wacław Dąbrowski vice- 
prezydent miasta Lwowa, Dr. Aleksander Jano- 
wicz, adwokat i docent uniwersytetu lwowskiego 
Dr. August Balasits, profesor uniwersytetu lwow- 
skiego i Dr. Tadeusz Skałkowski, adwokat i po- 
seł na Sejm krajowy, jako arbitrowie. Po odby- 
tej dnia 29, 30, 31 marca 1888 rozprawie, ze- 
brali się sędziowie dnia dzisiejszego w celu wy- 
dania wyroku, i po troskliwem rozważeniu wywo- 
dów stron, jakoteż po dokładnem zbadaniu przed- 
stawionych dowodów odpowiedzieli na zarzuty, 
przez p. Dr. Czerwińskiego w powyższej dekla- 
racyi jego dokładnie sformułowane w sposób 
następujący, tak jak im nakazywał honor i su- 
mienie, a w szczególności: 

I na zarzut, że w ciągu 11 miesięcznego ist- 
nienia dziennika „Reforma“ postępowanie p. Ta- 
deusza Romanowicza, jako głównego redaktora 
tegoż dziennika względem p. Dr. Jana Czerwiń- 
skiego, jako założyciela i właściciela „Reformy“ 
było przynajmiej wbrew obowiązkom i nie- 
lojalne. s 

jednogłośnie nie; 

I na zarzut, że „udziałowanie p. Tadeusza 
Romanowicza w zakładaniu „Nowej Reformy“ i 
w sprawie zakładania tego dziennika było już 
wprost niehonorowe*. 

jednogłośnie nie; 

TM. na zarzut, że zachowanie się p. Romano- 
wieza jako dłużnika względem p. Dr. Jana Czer- 
wińskiego, było w części nielojalne a w części 
niehonorowe 

jednogłośnie nie; 

Wyrok ten wydaje się w trzech egzemplarzach, 
z których jeden pozostaje w przechowaniu podpi- 
sanego superarbitra, zaś dwa inne doręczają się 
stronom. 

We Lwowie dnia 1 kwietnia 1878. 

Dr. Bronisław Radziszewski wł. r. Wacław 
Dąbrowski. Dr. Janowicz Aleksander. Dr. Skał- 
kowski Tadeusz. Dr. August Balasits. 


Sprawy krajowe. 


Od naszego lwowskiego — korespondenta otrzy- 
mujemy : 

Wszystkie dzienniki ruskie rozpoczęły gwałto- 
wną agitacyę przeciwko rzekomej nowej intrydze 
polskiej, dążącej do zagłady ruskiej cerkwi, ru- 
skiego obrządku i ruskiej narodówose:" “temm 
wy zamach Polaków na „uciśnionych i ujarzmio- 
nych Rusinów*, polega na tem, że Polacy dążą 
do zjednoczenia kalendarzy, a dążą do tego je- 
dynie w tym celu, aby już raz polać tamę roz- 
wielmożnionemu próżniactwu we wschodniej czę- 
ści kraju, gdzie lud obchodzi dwojakie święta. 
Jak wiadomo, tylko chęć usunięcia tytułu do pró- 
żniactwa, zniewoliła rozliczne instytucye i korpo- 
racye do poruszenia sprawy zjednoczenia kalen- 
darzy, równie jak do zniesienia licznych jarmar- 
ków — tymczasem wrogi nam obóz upatruje w 
tem chęć zagłady obrządku i narodowości ruskiej 
jak gdyby kalendarz, obrządek i narodowość były 
z sobą ściśle połączone. Skutkiem tej agitacyi 
dziennikarskiej. udała się wczoraj deputacya do 
administratora tutejszej archidyecezyi metropoli- 
talnej, ks. Sylwestra Sembratowicza, Na czele de- 
putacyi wystąpił sowiśnyk p. B. Kowalski. Treść 
odpowiedzi ks. Sembratowicza nie jest jeszcze wia- 
domą, ale prawdopodobnie nie mógł on deputa 
cyi wskazać żednych środków, któremi możnaby 
zabronić wolnym obywatelom wnoszenia próśb, 
petycyj i przedstawień. Przeciw zjednoczeniu ka- 
lendarzy, prócz skrajnego Nowego Prołomu, wy- 


rodzinny, wesołych towarzyszy młodości i — 
lepsze czasy... 

Kto kocha, powiadają. że kocha wszystko co 
jest w drogim dla niego przedmiocie, zarówno wady 
jak cnoty. Jeżeli poeta co ukocha, nie ma tak 
błachej, tak poziomej rzeczy, którejboy mi pod- 
niósł do wyżyn poezyi. Nigdzie zaś podobno mi- 
łość nie odzywa się tak silnie, jak w tęsknocie. 
Dlatego potrzeba zdaje się poetom, aby serce ich 
opłakiwało jakąś stratę, jeżeli natchnienie ma zejść 
na nich. J Goethego poematu nie innny był po- 
czątek; i on w zawieruchach i chaosie francu- 
skiej rewolucyi tęsknił za błogim stanem spokoju, 
gdzieby każdy mógł żyć bezpiecznie w swej cha- 
cie, uprawiać swą rolę a nie drżeć co chwila o 
życie i mienie. Więc rozhukanym żywiołom na- 
miętności przeciwstawił w Hermanie i Dorocie 
cichą miłość dwojga młodych wieśniaków, w pra- 
cy i zadowolnieniu serca widząć zadatek i prze- 
powiednią lepszej przyszłośći. A kto wie, czy 
nie toż samo uczucie natchnęło niegdyś także 
i Homera? Czy jego nieśmiertelne pieśni nie były 
także takiem tęsknem zwróceniem oka w minione 
czasy świetności i chwały, w czasy, które wyda- 
wały ludzi tak mężnych, iak Achilles i rozum- 
nych, jak Odysseusz ? 

Kto to wie? Głołosłownie temu zaprzeczyć tru- 
dno, a analogia mocno przemawia zatem. s 

Ale i tego możemy być także pewni, że ani 
Goethe ani Homer nie mieli tak silnych pobu- 
dek tęsknoty jak nasz poeta, bo jego nie trwo- 
żyło żagrażające dopiero niebezpieczeństwo, bo 
on nie żałował chwilowego przygaśnięcia świe- 
tności narodowej, ale miał przed oczami upadek 
zagładę i bezustanne sześćdziesięcioletnie klęski. 


Adam Bełcikowski. 
—pÓ EC Ge 


æ 
NUWA KEF U M M A.. 


stępuje najgwałtowniej Dało, które od czasu śmier- 
ci śp. Barwińskiego pod względem tendencji i 
nienawiści ku wszystkiemu, co polskie, nie ustę- 
puje w niczem Słowu. Organ ten donosi, że bi- 
skup przemyski obrz. gr. kat. wniósł już przed- 
stawienie do namiestnictwa z prośbą, aby zaka- 
zało Polakom agitować za zjednoczeniem kalen- 
darzy, a wskazując na ks. Stupnickiego, wzywa 
ks. Sembratowieza, aby i on ze swej strony wniósł 
podobne przedstawienie. Inne pomniejsze pisem 
ka, rozchodzące się w tysiącach egzemplarzy po 
wsiach, doprowadzają rzecz do absurdum, wzywa- 
jąc lud, aby podpisywał petycye. domagające się 
zjednoczenia kalendarzy. ale tylko pod warunkiem, 
jeżeli łacinnicy obchodzić będą święta ruskie, 
czyli innemi słowy: domagają się te pisemka 
zniesienia kalendarza. przyjętego przez cały świat 
cywilizowany. 

Na wzór tutejszego „Domu Narodnego* po- 
wstaje także w Kołomyi Dom narodny, w kto- 
rym mają zjednoczyć się wszystkie stowarzysz*- 
nia ruskie; powstanie więc tam zapewne także 
Rada ruska, na wzór lwowskiej rady, która 


newrem. 


tnie co tydzień po 6000 numerów do każdego 
departamentu. 


Ks. dAumale uważał za stosowne zniknąć 
z oczu zarówno swoim nieprzyjaciołom jak i przy- 
jaciołom we Franeyi i wyjechał do Sycylii. Wy- 
jeżdżając, mial oświadczyć, że zbyt gorąca akcya 
orleanistów jest przeciw niemu wymierzonym ma- 
Rzeczywiście orleaniści mieszczańscy, 
uważają wyczekiwanie wszystkiego od wypadku i 
z Bożej łaski, jrko przydługą drogę, któraby mo- 
gła być ciężką próbą cierpliwości. Otóż pod prze- 
wodem jakiegoś obskurnego Hipolita Olivier, 
zawiązało się agitacyjne towarzystwo, które zry- 
wa w ogłoszonym manifeście solidarność z legi- 
ty mistami i z polityką biernego wyczekiwania i żą- 
da czynnej polityki. Celem jest za pomocą po- 
wszechnego głosowania zaprowadzić konstytucyj- 
ną monarchię. aż do śmierci hr. Chamborda za- 
prowadzić regeneyę ks. d Aumale, ażby objęcie 
tonu przez hr. Paryża było możebnem. — Agita- 
cję rozwinięto na większą skalę. Podobno w sa- 
mym „Paryżu powstało 58 dzienniczków, na pro- 
wincyl 17, zwłaszcza w Bretonii, które będą pro- 
pagować politykę manifestu. Rozsyła się bezpła- 


RIWKUW + MWIGLUI% 1OOD. 


stoły z piwem i wódką a na dole żebracy i uliczni- 
cy w zapasach wydzierali sobie kawałek chleba, rzu- 
conego im z góry — „dla hecy*. Jaka szkoda, że 
niewszystkie obchody lndowe znajdnją się w rękach 
sławetnej mnnicypalności podgórskiej ! Mielibyśmy co 
rok kilka z pewnością „koników zwierzynieckich* i 
w grudniu obchodzilibyśmy po raz wtóry „zielone 
świątki.* — O sens mniejsza — byleby handelek 
szedł... 

Wskutek nieostrożnego obchodzenia się z farba- 
mi, artysta malarz Wojciech Kossak. syn zasłużone- 
go sztuce Juliusza Kossaka, uległ zatruciu. Ponieważ 
z symptomatów słabości nie od razu domyślono się 
Źródła choroby, wyleczenie idzie oporem. 

Smutny wypadek wydarzył się w zeszły piątek 
przy pociągn pospiesznym kolei żelaznej, idącym 
wieczorem z Krakowa do Lwowa. W chwili, gdy po- 
ciąg w pełnym biegu wjeżdżał na most podgórski, 
a konduktor (nazwiskiem Lotek) stanąwszy na sto- 
pniach wagonn III-ej klasy otworzył drzwiczki, aby 
zamarkować podróżnym bilety, drzwiczki w ciasnym 
przejeździe przez most zostały wyrwane i wpadły do 
Wisły, a nieszczęśliwego Lotka ze zgniecioną głową 
i połamanemi trzema żebrami podróżni wciągnęli do 


wekslach fałszował Hirsch podpisy rozmaitych oby- 
wateli. 

Z pod Oświęcima piszą nam: Po zbadaniu spra- 
wy, poruszonej w kronice waszego pisma (ur 68), 
a odnoszącej się do pieczęci gminy w Oświęcimie 
z napisem niemieckim, okazało się, iż rewizor poli- 
cyi mając w przechowaniu stare pieczęci z napisami 
niemieckićmi, użył takowych bez wiedzy bnrmistrza, 
Zapewnić jednak jesteśmy npoważnieni, iż słusznie 
zganione przez Was pięczęci już odebrane zostały re- 
wizorowi, a następnie zniszczene, 

Dalsze szczegóły w sprawie zamordowania 1. 
hr. Majlatha Od g. 7 zrana do 8 wieczór d. 1 b. m. 
trwały w domu zamordowanego szczegółowe poszn- 
kiwania i protokułarne przesłuchanie mieszkańców. 
Lokatorowie z drugiego piętra, a głównie bona fran- 
cuska u margrabiego Pallaviciniego , której pokój 
nad sypialnią p. Majlatha się znajduje, zeznała, że 
około północy słyszała wyraźny choć głuchy łoskot, 
podobny do nagłego upadku jakiegoś ciężkiego przed- 
miotu, jakby na ziemię — przypisywała to jednak 
wyrwaniu okna w pałacu przez wicher, który całą 
noe szalał. 


radzi nad uszczęśliwieniem narodu ruskiego „Pod 
knutem carskim“. i 
Nieznacznie, spokojnie i tajemniczo, mnożą się 


Nie dziwnego, że wobec takiej agitacyi obawa 
represyl ze strony republiki jest zupełnie uzasa- 


u nas co raz więcej instytucye jezuickie; dzien-|dnioną. Była nawet niedorzeczna wieść, że ks. 
nikarstwo nasze nie zwraea jakoś na to uwagi a|d'Aumale myśli sprzedać Chantilly. Prawdopodo- 
z zachowania jego możnaby nawet wnosić, iż jest |bniejszą jest inna wieść, że Orleany chcą obcią- 
zadowolone, że jezuici zaczynają u nas przycho-|żyć hipotecznie swoje posiadłości i tym stosun- 


dzić do znaczenia; wszakże nie tak dawno cieszo- |kiem zastawu bronić się przed konfiskatą. Naj- 
nawet z tego. że zakład bazyliański w Do- |lepszą jednak obrał ks. d'Aumale drogę, wyjeż- 


no się 


bromilu został oddany pod opiekę jezuitów. Obe- | dżając do Sycylii. 


enie dowiaduję się, że we Lwowie ma jeszcze w 
tym roku powstać klasztor pp Zmartwychwsta- 


Wieści o zamierzonem ustąpieniu Gladstona 


nek; kilka pobożnych pań udało się już nawet |nie ustają. Prasa angielska przepełniona faktami 
do Rzymu celem wyjednania pozwolenia na zało-|i uwagami odnoszącemi się do spisków feniań- 
żenie takiej instytucyi. Czyż jeszcze za mało ma-|skieh. Policya w Liverpool miała przeszko- 


my rozmaitych klasztorów męzkich i żeńskich. 


aa 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 3 kwietma. 


dzić niebezpiecznemu zamachowi. Parlament lon- 
dyński strzeżony jest przez cywilną służbę poli- 
cyjną. Przeciw użyciu siły wojskowej oświad- 
czył się Speaker parlamentu. ECiągłe odgra- 
dżanie się krajów europejskich i anglomańskich 
cłami ochronnemi przeciw importowi angielskie- 
mu. zaczyna niepokoić Anglików. Lord Grey, 
sędziwy przywódca whigów zamyśla w parlamen- 


Do dziennika Polit. Coresp. piszą ze Lwowa|cie podnieść myśl połączenia Wielkiej Brytanii 
w sprawie kredytu dla niesienia ulgi klęskami |z jej zamorskiemi posiadłościami i koloniami w je- 


dotkniętym : 
Rząd stara się o to, aby uchwalone i sankeyo- 
nowane już przez cesarza dozwolone sumy na- 


den angielski związek cłowy. 


ludepedance Belge donosi o ważnym a zajmu- 


tychmiast rozdane zostały. Z łącznej sumy usta-|jącym ruchu tyczącym się zneutralizowa- 
wą tą przeznaczonych zaliczek w kwocie pół mi-|nia Danii, Szwecyii Norwegii. Prąd 


liona, przypada na Galicyę tylko suma|ten rozpościera się niezależnie we wszystkich 


30.000 złr. licząc w nią już sumęś10.000 złr., |skandynawskich krajach. 


którą wskutek najwyższego postanowienia z 18 
września z. r. już rozdsno. — Zaliczki te rozda-|w Sztokholmie, na którem 70 członków szwedz- 


Właśnie niedawno odbyło się zgromadzenie 


wane będą pojedynczym osobom klęskami dotknię- j kiego parlamentu obecnymi było. i gdzie tenże 
tym — a za zwrot odpowiedzialne są gminy, za | plan roztrząsano. Wyznaczono komitet, aby przed- 


które znów odpowiadać będzie fundusz krajowy. |stawił obydwom izbom projekta rezolucji, zapra- 


Wydział krajowy galicyjski ma zeznać odnośną |szającej rząd do porozumienia się z Danią i Nor- 
deklaracyę gwarancyjną, o której zatwierdzenie |wegią celem żądania od pierwszorzędnych mo- 
postara się następnie u Sejmu. — Podobne po-|carstw zbiorowej gwarancyi tejże neutralności. 
stępowanie miało już miejsce przy udzielaniu za- | Dwie z tych rezolucyi roztrząśnięto właśnie w ko- 
pomóg, zaliczek i pożyczek głodowych wskutek | misyi parlamentarnej, przyczem jeden z najzna- 


ustawy z 8 lutego 1880 r. 


komitszych szwedzkich moweów, Arnoldson sta- 


Ze sumy zaś 100.000 złr., którą obecna usta-|rał się udowodnić, że, ponieważ małe państwa 
wa przeznacza na subwencye i bezzwrotne wspar- | nigdy wielkim potęgom oporu stawiać nie mogą, 


cia przypada na Galicyą 25.000 złr. 


e Tzwy 


prawdziwa gwarancya ich niezawisłości polega na 
ieh neutralności W i nia amesłp jaaznna_ tal: 


panów rozyosraę w wych dniach |aslefo rzeczy, može dlatego, że idea zneutralizo- 
swe obrady. Dnia 3 bm. ma odbyć komisya bud- | wania popieraną jest przez partyą radykalną, ale 
żetowa ostatnie posiedzenie. a na jej porządku | prasa zajęła się tą kwestyą, organizują się publi- 


dziennym znajduje się załatwienie petycyj—spra-|czne zgromadzenia, i znakomici mężowie, jak 
wozdanie generalnego sprawozdawcy budżetowego | Laondo, Jorgensen, Adler lgną do tego ruchu 


ks. Czartoryskiego. 


tak, że rząd będzie potrzebował również się tą 


Najbliższe pełne posiedzenie Izby panów na- | kwestyą zająć. 


stąpi prawdopodobnie w pierwszych dniach przy- 
szłego tygodnia. Re > 

Posiedzenia Izby poselskiej mają się rozpocząć, 
jak wiadomo, 5 bm. 

Prezes Smolka miał już 3 bm. zjechać do 
Wiednia celem przygotowania posiedzeń. 

Sprawa noweli szkolnej stała się powodem go- 
rącego domowego swaru w Czechach. Pomię- 


Kronika. 


Kraków, 3 kwićtnia. 
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 


dzy organem staro-czechów Politik a młodo-cze- |czwariek o g:dz. 5 popołudniu. Na porządku dzien- 
skimi Narodni Listy, toczy się już zawzięta wal- |nym między innemi: wnioski sekcyi I w sprawie 
ka. Politik konfrontuje agiiacyę przeciw noweli | przeniesienia rogatki warszawskiej i zamiany grun- 
szkolnej z gaudium jakie wywołała młodo-czeska | tów miejskich z grnntami skarbu wojskowego, spra- 


opozycya przeciw noweli w organach lewicy. 


wa uregnlowania ulicy Dietla, oraz sprawa przyję- 


W Narodni Listy ogłasza dr. Trojan list, w |cia do gminy tutejszej dwóch obcokrajowców, wre- 
którym, w myśl oświadczenia złożonego poprze- |szcie projekt statutu sanitarnej komisyi miejskiej. 


dnio hrabiemu Taaffe, zapowiada, że on i jego 
towarzysze przeciw noweli głosować będą 


+ Marya z Kremerów Smolkowa, żona profeso- 
ra Uniwersytetu, przeniosła się do wieczności wczo- 


Młodo-czeski poseł Adamek otrzymał od dwu-|raj rano o g. 7, licząc zaledwie lat 29. Skon tak 
nastu miast i gmin hohenwantskiego okręgu wy- | przedwczesny ciężka dotknął rodzinę Smolków i li- 
borczego, wotum zaufania za opozycyę przeciw | cznych spokrewnionych z rodziną Kremerów, a w mie- 
noweli. Gminy Starkenbach wystosowały do po-|cie powszechny żal wywołał, gdyż śp. Marya znaną 
słów czeskich list otwarty, domagając się oporu |była w obszernych kołach towarzyskieh naszego mia- 


przeciw noweli. 


Tożsamo Beseda w Korolinen-|sta i potrafiła zjednać sobie ogólną sympatyę. Ś. p. 


thal. Liczne gminy niemieckie w Czechach, to-| Marya Smolkowa była uosobieniem cnót domowych, 
warzystwo pedagogiczne w Reichenberg również | najlepszą matką i żoną, opiekunką biednych i nie- 


energicznie agitnją w duchu opozycyjnym. 


O nowem krwawem zajściu między Czarno- 
górcami, Turkamii Albańczykami do- 
noszą z Kotaru: Zeszłegu wtorku został pewien 
zamożny i wpływowy Turek, którego z powodu 
czarnogórskiej czapki, jaką nosił, za Czarnogórca 
uważano, zdradziecko zamordowany przez Malis- 
sorów — podczas przejścia przez most na Riece. 
Ten czyn wywołał wielkie wzburzenie; około 200 
Turków zgromadziło się. aby go pomścić. 

Do nich przyłączyło się 200 Czarnogórców, żą- 
dnych zemsty za śmierć Stefana Vrbica. Razem 
wtargnęli do Kamenii; Kastryoci niespodzianie 
zaskoczeni, cofnęli się, lecz im pomoce nadeszła, 
Walka trwała blisko trzy godziny; z obu stron 
było kilku zabitych i znaczna liczba rannych. 
Gromada Kastryotów broniących się w zburzonej 
chacie, została przez Czarnogórców otoczoną, któ- 
rzy dwunastu z nich schwytali, do Cetynii ode- 
słali i tamże uwięzili. ` 

Zajścia na turecko-czarnogórskiej granicy skło- 
niły Portę, do przeniesienia generaluego gnber- 
natora Janiny, Assym paszy, w charakterze nad- 
zwyczajnego komisarza do Skutari w Albanii, 
Assym paszy dano polecenie, zgłębić przycz 
zaburzeń między albańskiemi plemionami — 
ile możności jak najpokojowiej działać. 


szczęśliwych. Nieubłagana śmierć przecięła pasma 
życia pełnego miłości i pokoju. Śp. Marya w wolnych 
chwilach przyswoiła naszej literaturze kilkanaście no- 
wel z obcych języków, drukowanych w różnych cza- 
sopismach polskich. Oześć pamięci zacnej Polce — 
matce i żonie. f 

Generalny dyrektor kolei Karola Ludwika p. 
Sochor przyjechał dziś z Wiednia do Krakowa, zkąd 
udaje się do Jarosławia celem sprawdzenia szkód— 
spowodowanych wylewem rzek. 

„Emigracya chłopska“, znany obraz ludowy. 
zgromadził wczoraj w teatrze liczną publiczność. 
W roli Mendla, areudarza, wystąpił po raz pierw- 
szy p. Podwyszyński. Gra jego była wyborna, peł- 
na życia i prawdy, Zdaniem samego antora „Emi- 
gracyi chłopskiej* żaden z artystów występujących 
w roli Mendla nie wywiązał się z swego zadania 
tak umiejętnie jak p. Podwyszyński. Słowa te po- 
winny wystarczyć artyście. 

Wielki koncert Zygmunta Noskowskiego odbę- 
dzie się w piątek tj. dnia 6 kwietnia w sali hotelu 
saskiego ze współudziałem pierwszorzędnych sił miej- 
scowych. Z bogatego programu zwracamy szczególną 
uwagę na poematy symfoniczne, „Morskie oko“ i „Oj- 
czyznę* —na orkiestrę. 

Serenada. Liczni w mieście naszem wielbiciele 


a: talentu Zygmunta Noskowskiego urządzają na cześć 


jego serenadę we srodę v g. 7 wieczór przed ho- 
telem drezdeńskim. 
Gbchód Rękawki, który stosownie do przyjętego 


Frakcya centrum ma wnieść w Sejmie pru-|lubo niefortnnnego z“ ««zajn odbył się w pierwszy 


skim sprawę kardynała Ledóchowskiego. 


Polacy | dzień po świętach w *'*xanoenych, został w niedzielę 


zaś mają przedstawie wniosek tyczący się języka | powtórzony — „na żadanie* municypalności miasta 


' | polskiego w sądownictwie. 


Podgórza. Znowu wię“ »boczciwy lud krakowski wdra- 
my się pod górę, 1a której szczycie czekały go 


wagonu. Żyjącego zawieziono do Bochni, zkąd odsta- 
wiono go do Krakowa. 


no na niedzielę. 


trętne napastuje publiczność. 


salwują się do kościoła, gdzie ich bez wywołania zgor 


szenia dewotek i dewotów i bez narażenia się na 
skandal przytrzymać niepodobna. Skntkiem tej od- 
powiedzi policyi, uchwaliła tedy Rada miejska za- 
wezwać pioboszczów, aby sami czuwali nad porząd- 


kiem w powierzonych ich opiece domach bożych i 
niedozwalali wyzyskiwać publiczności i wymuszać 
od niej datków za pomocą dokuczliwego natręctwa, 
a spekulantów zajmujących się tym przemysłem że- 
braczym w kościołach nie cierpieli. Zwracamy na 
to zarządzenie uwagę krakowskiej rady miejskiej. 
W przedsionkach i kruchtach kościelnych pobożna 
publiczność formalnie przeciskać się musi między 
dwoma szeregami dziadów i bab, którzy najczęściej 
na wsparcie nie zasługnją. a opadają przechodzą- 
cych w sposób tak gwałtowny. iż bez opłacenia 
haraczu nigdy się nie obejdzie. Nie podnosi to uro- 
ku kościoła, na którego utrzymaniu przecież władzy 
duchownej zależeć powinno. 

Pożar. W sobotę o g 8 wieczorem powstał po- 
żar w budce drewnianej, ustawionej przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej. Pogotowie straży pożarnej przybywszy na 
miejsce, stłumiło ogień, który powstał prawdopodo- 
bnie przez podpalenie. 

P. Nowolecki wydał z r. 1878 „Wykaz ulic, 
placów, kościołów, i domów m. Krakowa, 
przedmieść i m. Podgórza Nakład tej pożytecznej 
książki w zupełności wyczerpany został. W ciągu 
-em a nea -maniamy — kac 


niaain_ mastągikyp 


lat 

ności hipotecznej, zaprowadzoną została nowa nume- 
racya domów, a nazwy ulie w mieście zostały po- 
zmieniane Niezbędną jest przeto potrzebą nowego 
wykazu domów i ulic tak dla władz miejskich 


jak i dla publiczności, zwłaszcza dla osób obcych, 
które Kraków podejmować będzie podczas uroczy- 


stości Sobieskiego. Każde miasto posiada tego rodza. 
aju wykazy, układane zazwyczaj przez miejskie biu- 
ra statystyczne, a wydawane przez magistraty. Po- 


nieważ nasze biuro nie rozpoczęło jeszcze swych 
czynności, przeto 
miejska poprze nsiłowania p. Nowoleckiego, który 
jak dowiadujemy się zebrał już cały materyał i ma 
gotowy rękopis do druku. 

Zmarli. Ks. Ignacy Patyński, probo%cz parafii 
6. Krzyża, rektor domu ks. emerytów, urodzony w r 
1823 zakończył życie w dniu 31 marca, 

Michał Onyszkiewiez rewident Wydziału ra- 
chunkowego sądu wyższego w Krakowie zmarł w d. 
30 marca, przeżywszy lat 48. 

t Karol Pawłowski. O zmarłym we Lwowie w 
dniu 30 marca Karolu Pawłowskim, żołnierzu z r. 
1868 i Sybiraku dochodzą nas bliższe szczegóły. — 
Na odgłos walki narodowej w roku 1863 6. p. Ka- 
rol, podówczas zaledwie ośmnasto-letni młodzieniec, 
opuścił ławę szkolną i zaciągnął się w szeregi wal- 
czących za niepodległość. Wzięty pod Radziwiłowem 
do niewoli i zesłany na Sybir, przebył w Aczyńsku 
cztery ciężkie lata. przynosząc do kraju zaród pier- 
siowej choroby, która mu zgon przyspieszyła. Mimo 
tak dłngiej przerwy w naukach, powróciwszy z Sy- 
beryi, wśród nierównej walki z potrzebami własne- 
mi i rodziny, zdał egzamin dojrzałości i ukończył 
wydział prawny na uniwersytecie lwowskim. Po- 
dnieść należy zasługi śp. Karola na polu prac na- 
rodowych. Z jego to inicyatywy powstało swego 
czasu Towarzystwo Opieki Narodowej, którego do 
samego końca był najczynniejszym członkiem zarzą- 
du. Zawsze skromny i cichy, osobę swoją stawiając 
na ostatniem miejscu, z całą bezinteresownością spie- 
szył z pomocą, gdzie tylko sądził, że drogiej ojczy- 
znie i pozbawionym opieki rodakom może być po- 
mocnym. Rodziny po zasłużonych ojczyznie i insty- 
tucye niosące pożytek krajowi, znają aż nadto bez- 
interesowny, gorliwy i szlachetny udzłał śp. Karola, 
który nieszukany, nieproszony, znalazł się zawsze 
tam, gdzie go powoływał chrześciański i narodowy 
obowiązek. W ostatnim nawet roku życia, już przy- 
ciśnięty chorobą, przyjął udział w zawiązaniu To- 
warzystwa Kółek rolniczych, widząc w tej nowo po- 
wstającej instytucyi, ważny krok kn _ podniesieniu 
sprawy przyszłości naszej. 

Cześć pamięci gorącego patryoty i pożytecznego 
pracownika! 

Lwów. 2 kwietnia. W osłatnich czasach mieliś- 
my w kraju kilka znaczniejszych malwersacyj we 
Lwowie, dwaj egzekutorowie podatkowi sprzeniewie- 
rzyli przeszło 11.000 złr.; kilka podobnych wy- 
padków sygnalizowano także z prowineyi. W Sam- 
borze zasądzono niejakiego Jana Kapkę, agenta ban- 
ku włościańskiego, który na szkodę dłnżników tego 
banku i samejże instytucyi, sprzeniewierzył około 
12.000 złr. Z Kołomyi ulotnił się niejaki Jakób 
Hirsch, dzierżawca propinacyi, zostawiając około 100 
tysięcy długów ; tamtejsza kasa oszczędności ponosi 
około 10.000 złr. straty skutkiem nierzetelnego 
postępowania Hirscha; skonstatowano już, że na 


W stowarzyszeniu rękodzielników „Zgoda“ od- 
był się w niedzielę zapowiedziany odczyt p. Węgiiń- 
skiego o rozwoju ducha ludzkiego. Wykład był bar- 
dzo zajmujący — szkoda tylko. że niezbyt licznych 
ściągnął słuchaczów. Dalszy ciąg odczytu naznaczo- 


ebractwo w kościołach. Rada miejska w Pra- 
dze czeskiej wystosowała zażalenie do tamtejszej 
dyrekcyi policyi, że przy każdej sposobności pogrze- 
bu, ślubu itp. obrzędu w kośriele, żebractwo na- 
Dyrekcya policyi od- 
powiedziała, iż natręctwu temu doknezliwemn nie 
jest w stanie przeszkodzić i nic dla powstrzymania 
go zarządzić nie może, gdyż Żebracy, jak tylko zda- 
leka zwietrzą stróża bezpieczeństwa, natychmiast 


jego 


spodziewać się należy, że Rada 


Policya kazała też zrobić odcisk gipsowy śladów, 
które zrana na „Albrechtstrasse* odnaleziono. Są to 
ślady stóp mężczyzny średniego wzrostu, 

Brat „dworskiego hnzara* Berencza znikł od wczo- 
raj. Policya ma jednak na okn cztery wysoko po- 
łożone osobistości, podejrzywając je o współndział 
w morderstwie — „spowodowanem prawdopodobnie 
zemstą. 

skutek tego hr. Koloman Mailath de Szekhely, 
którego opinia publiczna o spółudział w morder- 
stwie podejrzywa, ogłosił w gazecie preszburgskiej 
protest, odpierający wszelkie zarzuty. „Ubóstwo nie 
pozbawia honoru, nie odejmnje odwagi. Gdybym się 
chciał mścić, powiada, mógłbym był wyzwać zmar- 
łego, lub którego z jego synów. Oburzającem jest, 
być posądzonym o tak nikczemną tchórzowską zem- 
stę. Nie prawda, jakobym przeciw zmarłemu prowa- 
dził proces o spadek. Owszem w ostatnich czasach 
żyliśmy ze sobą w zupełnej harmonii — pomimo, 
że familia była głuchą na potrzeby mego ojca i 
siostry. “ 

Nadzwyczaj ważnem było sprawdzenie, czy z Wert- 
heimowskiej kasy, stojącej w gabinecie Majlatha, za- 
brano pieniądze, lub nie. Kasy tej wszakże nie zdo- 
łano z razu otworzyć, gdyż klneze, chowane zwykle 
w szufładzie biórka, zabrali ze sobą zbrodniarze, ale 
duplikat tychże przysłany z fabryki w Wiednin. 
przekonał, iż kasa była nienaruszona. Pod- 
czas gdy w pałacu odbywali lekarze dr. Belki i 
Glück obdnkcyę nad zwłokami p. Majlatha. poczy- 
niła policya nowe kroki wiodące do odszukania win- 
nych. Sprawdzono mianowicie, że człowiek który d. 
27 bm. między 5'/4 a 6 godziną z Bereuczem przed 
domem Majlatha dłnższy czas rozmawiał, jest ro- 
botnikiem, który wraz z drngim od niedawna w dziel- 
nicy robotników mieszka  Przekonano się dalej, że 
obaj ci lndzie dnia poprzedzającego morderstwo opu- 
ścili popołudniu mieszkanie, a wróciwszy dopiero 
na drugi dzień (we czwartek) o 7 zrana, zmienili 
szybko bieliznę oraz suknie, i jnż o godz. 8 znów 
wyszli, aby więcej nie powrócić. Policya zarządziła 
u tych robotników ścisłą rewizyą i odszukała jedną 
rękawiczkę zupełnie odpowiadającą zakrwawionej, któ- 
rą w bliskości pałacu nazajutrz po dokonanem mor- 
derstwie znaleziono ; również zabrano z pomieszkania 
tego parę butów, aby porównać z odeiskiem gipso- 

„ma tiim- otip -rod UKŃAMI domu Maj- 
latha znalezionych. Równocześnie posłano rozkaz do 
wszystkich kantorów i kas, aby każdego, ktoby się 
przy wymianie pieniędzy lub kosztowności nazwi- 
skiem Jerzego Majlatha posługiwał, natychmiast 
aresztować kazano. 

Zwrócono także uwagę i na tę okoliczność, że 
już przed rokiem banda złodziei usiłowała włamać 
się do pałacu, a Paweł Krewess herszt szajki ze- 
znał w protokóle, że zamiarem ich było dostać się 
do mieszkania judex curiae od strony baszty — i 
zrujnować kasę. 

Wreszcie policya wpadła na trop nowego współ- 
winnego. Jest nim służący Sponga. Udowodniono 
co do niego, że z huzarem Majlatha w ostatnich 
dwóch tygodniach oztery razy długo i tajemniczo 
rozmawiał  Potwierdziła to żona Spongi postawiona 
do oczu z huzarem Berenczem , który oświadczył; 
„Być może, że Sponga jest mordercą jego ekscelen- 
cyi (Majlatha) , lecz ja nic o tem nie wiem i za 
czyny innych odpowiadać nie mogę. * Stwierdzono, 
że Sponga tej samej nocy był w s ynkowni winnej 
i dziewczęta hojnie traktował, Że następnego rana 
wpadł do domu swego na pięć minut, poczem uciekł 
i znikł bez śladu. Rozpisano za nim listy gończe, 
dotąd atoli nie zdołano go ująć. Zrabowany zega- 
rek Majlatha jest złety o dwóch kopertach, na któ- 
rych z jednej strony monogram M. G., a z drugiej 
herb rodzinny Majiathów się znajduje. — Dalsze are- 
sztowania nie ustają — uwięziono starego służą- 
cego wraz z synem, którego miał raz Majlath su- 
rowo ukarać i z domu swego wypędzić. 

Odessa, 25 marca. Dziś po raz pierwszy w Ode- 
sie w teatrze maryjskim występuje balet polski Łu- 
kowicza w przejeździe do Bukaresztu. Tańczą: „Stach 
i Zośka* i „Wesele w Ojcowie.“ Razem z baletem 
produkować się będzie Małecki antispirytysta. Wiel- 
kie zielone afisze, porozlepiane wszędzie. wabią prze- 
chodniów. 

W polityce absolutna cisza. Wszystko i wszyscy 
zajmują się spodziewaną koronacyą. Dzienniki pro- 
wadzą oddzielną w tym względzie rubrykę. A więc 
wyliczają skrupnlatnie ile „pierogów* dla ludu npie- 
ką piekarza moskiewscy, ile kubków wódki, piwa i 
miodu rozleje się na uczcie, 

Oprócz koronacyi, wszystkie dzienniki wyrywają 
sobie wiadomości, tyczące się samobójey Makowa. 
Dygnitarz ten doczekał się po Śmierci ogromuej 
popnlarności. Samobójca posiadał pyszny majątek 
w gubernii mińskiej, powiecie ihumeńskim, nazwiskiem 
Błonie. 

Niebezpieczny zakład stanął w tych dniach po- 
między dwoma oficerami kawalery:, garnizonu wer- 
salskiego. Idzie tu o powtórzenie szalonego czynu, 
dokonanego już kiedyś przez pewnego muszkietera, a 
mianowicie o przejechanie konno po akwadukcie Buc. 
Platforma akwaduktu wznoszącego się bardzo wyso- 
ko nad nlicą Chóvreuse, ma tylko dwa metry szero- 
kości i jest bez poręczy, łatwo przeto pojąć całe 
niebezpieczeństwo konnej jazdy w tych warunkach— 
lada zawrót głowy jeźdźca lub jedno fałszywe stąp- 
nięcie konia może sprowadzić straszne katastrofę. 


wya ndg 


Odczyt p. Jana Zacharyasiewicza: „Król so- 
cyalista“ ściągnął w niedzielę liczne audytoryum do 
sali radnej. Znakomity powieściopisarz kilkoma sło- 
wami wstępu poprzedził odczytanie nowelli na tle 
historycznem pierwszego rozbioru Polski, Są czasy 


Kraków 4 Kwietnia 1883. 


| 


w dziejach narodów, rzekł on, tak ponure i ciemne, 
jak noe, której żadna nie przyświeca gwiazda. Aby 
rozpaczny obraz ten rozjaśnić, historyk lub powie- 
ściopisarz jeden tylko posiada srodek, Jak Correggio 
w swem arcydziełe przedstawiając narodzenie Zba- 
wiciela oświetlił ciemną noe betlejemskiej stajenki 
blaskiem promieniejącym z samej postaci dziecięcia, 
bohatera chrześciańskiej epopei, tak w straszliwej 
nocy Narodowego pogromu, jedynem ogniskiem na- 
dziel , może być tylko ten promień życia i miłości 
ojczyzny wydobywający się z łona samego narodu. 
Gdy pogasną gwiazdy na niebie i przyjazne na zie- 
mi Światełka, w nim wtedy i w nim jedynie zba- 
wienie j przyszłość. 

Po tym wstępie, nie mogąc z powodu słabości 
ogGZzU odczytać nowelli. zaprosił antor, świeżo przy- 
byłego do Krakowa, ulubieńca niegdyś naszej pu- 
bliczności, artystę dramatycznego. p. Podwyszyńskie- 
go do odczytania tejże. Pan P. odczytał ją dźwięcz- 
nym głosem z prawdziwem odcznciem wszelkich 
niepospolitych jej piękności. Dawno niezdarzyło nam 
się czytać równie pięknej nowelli historycznej; tak 
wyrazista a pełna grozy charakterystyka epopei. tyle 
życia w niej, tyle poczciwego ciepła. Obok zalet 
wytrawnego pisarza tchnie z niej duch prawdziwie 
młodzieńczy. Rzecz dzieje się nad Notecią, której 
szeroko rozlewające się narty dają Prusakom powód 
do rozszerzania coraz dalej zaboru polskiej ziemi. 
Fryderyk II, radzca jego Benkeudorf i szereg prze- 
wijających się postaci polskich ujemnych i dodatnich 
naszkieowanych żywo i barwnie przemknął przed 
nami. Jaskrawo nakreślił autor gerwilizm ówczesny 
naszych panów, a na tem tle zajaśniały w całym 
blasku postaci patryotów. Porwał antor słuchaczów 
i rozrzewnił, a dawno już w sali odczytów nie za- 
grały serca tak szczerem polskiem uczuciem. Po- 
dziękowali mn też za to słuchacze gorącym okla- 
skiem i długo w pamięci im pozostanie tak mile 
spędzona godzina, 

Słówko jeszcze o tytule odczytu, który nam nie 
całkiem wydał się właściwym. W swoim „Anti- 
Machiawelu*, książce napisanej na trzydzieści kilka 
lat przed rozbiorem Polski, sławi Fryderyk miłość 
wolności i niepodległości narodowej, nawet wynosi 
wpływ republikańskich instytneyj, surowym sądem 
dziejów grożąc monarchom nieumiejącym uszanować 
słuszności, Książka ta w noweli p. Z. odgrywa pe- 
wog rolę, Król, niepomay na zasady niegdyś przez 
się głoszone, nietylko zagarnia polskie ziemie, ale 
nawet prywatną konfiskuje własność, olbrzymią ilość 
drzewa spławianego na Noteci, aby dokonać za po- 


mocą tej bezprawnej grabieży, dzieła rzekomo pu-|i 


blicznego pożytkn, bo budowy kanału bydgoskiego, 
łączącego Noteć z Brdą, a Odrę z Wisłą. Takie po- 
gwałcenie prawa własności pod pozorem dobra o- 
gółu, zarzucają dziś socyalistom. Takim krółem-sa- 
cyalistą „w najgorszem tego wyrazu znaczenin* był. 
tedy, zdaniem p. Zacharyasiewicza, Fryderyk Wielki, 
Nie o dobro lndzkości mu szło, ale o panowanie. 


TEATR. 


(„Dom otwarty”. komedya w 3 aktach Michała Ba- 
łuckiego, po raz pierwszy.) 

Gdyby teatr nie był „domem otwartym“. ale za- 
mkniętą i opalisadowaną forteca, szturmem zdobyła- 
by sobie wstęp publiczność, ile razy doszłaby ją wia- 
domość o mającej się odbyć takiej uroczystośi, jaką 
zawsze będzie dła niej pierysze przedstawienie no- 
wego utworna=ulubionego. komedyopisarza. P. Mieczy- 
sław Frenkiel świetny miał benefis: sala pełna, 
orkiestra wyparta przez publiczność. Wesołości było 
co Niemiara, śmiechu pełno, sukces niewątpliwy, pu- 
bliczność w najlepszym humorze opuszczała salę, za- 
dowolona ze sztnki i z dobrej gry artystów, a je- 
dnak... jelnak... dozuała zupełnego zawodn. Ja- 
| kiego ? zaraz wyjaśnimy. „Dom otwarty“, który nj- 

rzeliśmy na scenie, jest komedyą przewyborną, obraz- 
| kiem naszego społeczeństwa miejskiego, nakreślonym 

po mistrzowsku, z nieporównaną prawdą, oryginal- 


\ 


nośoią i wdziękiem, ale (wszędzie jest jakieś ałe) niej 


odpowiada pojęciu, jakie zwykle łączymy z nazwą 
„domu otwartego". Przerwanie błogiej ciszy rodzin: 
| nego życia wydaniem wieczorku tańcującego, a choć- 
by i kilku bałów, uie uczyni jeszcze z domn pp. Że- 
leskioh „domu otwartego“. tak — jak przemijające 
niezdrowie w jakiej rodzinie, nie zmienia domu na 
szpital, proszony obiad mie emienia go w restuuracyę 
| a odbywanie narad w publicznej sprawie, w kłub 
| polityczny. Tak jest! p. Bałucki winien napisać drn- 
gą komedyę p. t.: „Dom otwarty* i wynagrodzić za- 
wód, jaki pam uczynił: podał pam pełny wirtek Z na- 
' pisem „gnldeny* — a myśmy w worku same tylko. 
"srebrne znaleźli talary. Za uczyniony zawód domaga- 
my się od p. Bałnekiego zadośćnczynienia : dwóch, 
trzech, czterech, dziesięcin tak przedziwnych kome 
dyj jak; obecna— choćby nawet wszystkie pod nie- 
właściwym miały się ukazać tytułem. 


Wywoływano antora, lecz się nie pejawił, bo od kilku 
tygodni jest cierpiącym. Gdyby nam po wartości je- 
go utworu sądzić wypadało o jego zdrowiu, musieli- 
bysmy przypuszczać, że jest w stanie kwitnącym i 
w pełni sił. Rzadko w dzisiejszym repertoarze spo- 
tkać się można z komedyą o tak zdrowej moralnej 
dążności, o tak trześwem i jasnem na świat i ludzi 
poglądzie. Obywa się tu autor bez wszelkich choro 
bliwych drastycznych przypraw. bez nieprawdopodo- 
bnych nadzwyczajności w osnowie lub charakterach, 
nie wysila się na ekscentryczne koncepty. nie stara 
się śmieszyć dziwacznością typów; śmiech sam się 
znajduje w każdej scenie jakby nieszukany. bo w ka- 
żdej sceuie zwierciedli się z Życia wzięta prawda, a 
cały kunszt autora polega w rzuceniu na nią świa- 
tła w taki sposób, aby nwydatniły się wszelkie na 
turalne iej śmieszności, Budowa pełna prostoty, dya- 
log ożywiony i zręczny, liczny poczet drugorzędnych 
śmiesznych postaci nie wysuwa się na pierwszy plan 
swoim komizmem i nie przyćmiewa głównie działa- 
jących osób, epizody komiczne nie zrywają wątku 
samej akeyi, artystyczna miara zachowana we wszy- 
stkiem. Mimo wybitnego realizmu, jakim się pióro p. 
B. odznacza, w nakreślenin tej pełnej uroku ciszy 
domowego życia jest nadzwyczaj wiele poezyi i ser- 
decznego ciepła, a kontrast tego świata z tą lekko- 
myślnie przywołaną szarańczą ladajakich gości, nader 
artystycznie przeprowadzony. Powtórzenie w zakoń- 
czeniu sztuki, pierwszej jej a tak pełnej uroku sce- 
ny -- sprawia dziwnie miłe wrażenie, dając kome- 
dyi pewne zaokraglenie, przypominające piękuie uło- 
żoną zwrotkę sielanki, w której ostatnie wiersze są 
powtórzeniem początkowych. 

Komedyę tę zaliczamy do najlepszych utworów p. 
Bałuckiego. — Zarzucają jej niektórzy, że główny | 
motyw osnowy nie jest uowym. Zarzut niesłuszny— 
bo motywa takie jak zazdrość, skąpstwo, próżność, 
zarozumiałość, plotkarstwo itp. zawsze pozostaną mo 
tywami świeżemi, póki ludzie nie wyzują się z natn- 
ry swojej. A pożądanie hucznej zabawy w miejsce ci- 
chego szczęścia domowego, także do takich wieczy- 
ście nowych motywów należeć nigdy nie przestanie. 
Osnowa obywa się bez sztncznie skomplikowanej plą- 
taniny, ale właśnie ta prostota jej wielką nam się 
wydaje zaletą. Postaci niektóre przypominają wpra- 
wdzie znane scenie naszej typy, niebrak im jednak 
pewnych cech oryginalnych. Do najlepszych zalicza- 
my p. Telesfora (p. Frenkel), Franciszka (p. Stępow- 
ski) i p. Fikalskiego (p. Arwin). Ostatnia ta jednak 
postać „aranżera* zabaw byłaby wiele zyskała, gdy- 
by artysta, który ją przedstawta4 , charakteryzacyą 
szarżą mie obniżył tonu komedyi. Nie leżało to i 
nie mogło leżeć w intencyi autora. Autorowi, oprócz 
niepotrzebnego dowcipkowania z nazwiska „Malinow- 
ski“ — niczego zarzucać nie możemy. ale podzięko- 
wać mu tylko za jeden z najweselszych wieczorów, 
jakieśmy spędzili w teatrze. Gra artystów, mianowi- 
cie w rolach drugorzędnych, zadowoliła nas znpełnie. 
W rolach ważniejszych panna Kałużyńska tak jak 
zwykle to czyni. grała zanadto, zbyt hojnie sza- 
fując zdawkową monetą mimiki i gestykulacyj, Od 
gry beneficyanta, zresztą bardzo dobrej, spodziewaliś- 
my się nieco więcej serdecznego ciepła, szczególnie 
po tym serdecznym oklasku, z jakim go publiczność 
w tym dniu powitała. 


Repertoar teatralny. 

Wtorek 3 kwietnia: „Dom otwarty“ Bałuckie- 
go. Po raz trzeci pa 

Czwartek 5 kwietnia: „Dom otwarty* Bału- 
ckiego Po raz czwarty. 

Sobota 7go kwietnia: 
medya w 5 aktach Dumasa (syna). Benefis panęy 
Disterlo. - 


Przyjechali w dniu 2 b. 


Aleksander Piotrowski obyw. ziemski, Edmund Zawa- 
dowski administrator lasów z Wołynia. Franciszek Wro- 
s iemski, Bolesław Sadowski dr. medycyny 
PEN Wsszasachik dr. filozofii z Katowie. Juliusz 
Back” kupie 7: wa a hr. Mycielska z córkami 


i synem z Poznania. Z Noal 4 Towa- 
rzystwa muzycznego Z Warszawy, AEC dnia, 


Sobiesciana. 

Komitet Wystawy, ukończywszy spisy przedmio- 
tów z epoki Jana I., tak w prywatnych jak pu- 
blicznych zbiorach znają ch się, rozpoczął TOZ- 
syłać listy zapraszające do wsłęcia udziału w Wy- 
stawie. W listach tych Komitet opowiada dotych- 
ezasowe dzieje swoje, jak początkowo prywatny pod 
kierownictwem inicjatorki, pomysłu księżny Zuzanny 
Czartoryjskiej, zaprosił następnie na przewodniczące- 
go dra. Zyblikiewicza, który znów przybrał dwóch 
zastępców w osobach księcia Aleksandra Czartory- 


płacą 


indają I 


„Pray ke t" ko- |i 


mie moża, 


NOWA REFORMA. 


skiego i prof. Fryderyka Zolla. Następnie tłuma-jcego za powód swej tamże obecności posiedze- 


czy przyczynę odroczenia Wystawy, początkowo 0 
wiele wcześniej projektowanej, aż do jesieni br. 
i rozszerzenia jej zakresu na pamiątki historyczne 
i zabytki w ogóie z XVII. wieku pochodzące i za- 
wiadomia o ostatecznem połączeniu się powiększo- 
nego Komitetu Wystawy z komisyą z łona Rady m. do 
urządzenia w Krakowie uroczystego obchodu dwu- 
wiekowej rocznicy odsieczy wiedeńskiej delegowana, 
pod przewodnictwem prezydenta miasta Krakowa. 

Po ustępie podnoszącym, że jakkolwiek „już nie 
od dziś dnia głos publiczny uznał pożyteczność Wy- 
stawy historycznej, mającej przenieść zarówno wy- 
kształceńszych jak i masy ludności w epokę, na 
której tle rozegrał się fakt największego w dziejach 
Polski i cywilizowanego świata znaczenia, to jednak 
rozgłoszony Świeżo zamysł urządzenia w Wiedniu 
w tymże samym czasie podobnej Wystawy z pomi 
nięciem imienia Polski, nezynił więcej niż kiedy ko- 
niecznością doprowadzenie do skutku zapowiedzianej 
już tak długo Wystawy Polskiej w Krakowie, a świe- 
tność, w jakiej się ta przedstawić winna, jest wa- 
runkiem złączonym z godnością narodową*, nastę- 
pują warnnki Wystawy, które przytaczamy : 

Wszelkie ostrożności przestrzegane będą, aby nad- 
syłanych pamiątek, które zresztą zostaną od ognia 
zabezpieczone. na najmniejsze uszkodzenie nie nara- 
aić. Straż przy nich, prócz policyi. podejmie mło- 
dzież akademicka, straż ochotnicza i ogniowa miejska. 

Wystawa otwarta 11. września, trwać ma do koń- 
ca października br. Y 

Zamiejscowi wystawcy raczą przedmioty (dobrze 
opakowane) łaskawie nadesłać najdalej po dzień 10 
sierpnia pod adresem : 

„Komitet wystawy zabytków z epoki Jana III. na 
ręce dra. Weigla. prezydenta miasta Krakowa.“ 
Przychylający się do zaproszenia wystawey pro- 

szeni są 0 łaskawe zawiadomienie Komitetu o dyce- 

Zyl, z wymienieniem udzielić się mających przed- 

miotów, o ile można przed dniem 1 czerwca br. 

Na zaproszeniach tych podpisani są własnorę- 
cznie: przewodniczący. prezydent miasta Krakowa 
Dr. Weigel.. Zastępcy przewodniczącego: Ks. Ale- 
ksander Czartoryski, Stefan Muczkowski i prof. Fry- 
deryk Zoll, Sekretarz Piotr Umiński. 

Poczem wymienieni są członkowie połączonych obe- 
enie komisyi obchodu jubileuszowego oraz Komitetu 
wystawowego w porządku alfabetycznym : 

Teodor Baranowski, Michał Bobrzyński, Hr. Zy- 
gmunt Cieszkowski. Ks. Konstanty Czartoryski, Ks. 
Władysław Czartoryski, Franciszek Kluczycki, Ju- 
linsz Kossak, Józef Łepkowski, Władysław Łuszoz- 
kiewicz, Józef Majer, Ks, Teofil Midowicz, Hr. Je- 
rzy Mycielski, Ks. Ignacy Polkowski, Paweł Popiel, 
Hr. Andrzej Potocki, Hr, Artur Potocki, Walery 
Rzewuski, Hr. Adam Sierakowski, Maryan Sokoło- 
wski Hr. Stanisław Tarnowski, Stanisław Tomko- 
wiez, Karol Zaremba, Teodor Ziemięcki. 

Na dołączonym do każdego listu wykazie wyli- 
czono szczegółowo zabytki odnośnego publicznego 
lub prywatnego zbioru, kwalifiknjące się do umiesz- 
czenia na rzeczonej wystawie. Zestawienie to z ró- 
żnych inwentarzy, katalogów wystaw. opisów i ar- 
tykułów dziennikarskich oraz źródeł rękopisemnych 
kosztowało Komitet wiele mozolnej pracy, podjętej 
w celu ułatwienia właścicielom i kierownikom zbio- 
rów czynności wyszukiwania i wybierania przedmio- 
tów z pośród wielk*ej niekiedy liczby. 

W tych dniach wysłano pierwszą serję zaproszeń 
a mianowicie do: hr. Pelagii Braniekiej w Paryżu 
przez pośrednictwo hr. Stanisława Tarnowskiego 
hr. Władysława Braniekiego w Suchy (na ręce p. 
Zmigrodzkiego bibliotekarza): ordynacyi hr. Krasiń- 
skich w Warszawie ; ks. Lubomirskich w Przeworsku 

Krakowie; hr. Jerzego Moszyńskiego, Zakładu nar. 


fm. Ossolińskich, hr' Potockich w Krzeszowicach, 


hr. Augnsta Potockiego w Warszawie, ks. Adama 
Sapiehy, księżnej marszałkowej Sapieżyny, ks. Eu- 
stachego Sanguszki, hr. Tarnowskiego w Dzikowie 
i hr. Władysława Zamojskiego w Kórniku. 

Dalsze zaproszenia nastąpią w najbliższych dniach. 
Zwracamy jednak uwagę, że pożądanem jest, aby 
osoby, posiadające pamiątki z epoki Sobieskiego, 
zgłaszały się do Komitetu (na ręce dra. Weigla, 
prezydenta m. Krakowa), nie czekając na zaprosze» 
nie, gdyż przez pomyłkę lub niewiadcmość zdarzyć 
iż zaproszenie niejednej osoby nie dojdzie 

2 bur 


Sprawy s 
Podgórska cause célèbre. 
(Dokończenie.) 

Przesłuchano 14 świadków, Świadczących różne 
fazy tej intrygi. Dr. Skakalski. który leczył 
chorą, opowiedział przyczynę jej Śmierci i spo- 
sób otrucia. Ks. kanonik Serszeń zeznai. iż za- 
stał w pomieszkaniy wikarego Lehnera, podają- 


płacą | Ż 
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sokiej osobistości. Dowiaduję się, że tą osobisto- 
ścią jest prokurator czerniowiecki. 


(Telegr. biura korespondencyjmego). 


Wiedeń, 3 kwietnia. Cesarzowa z arcyksiężni- 
czką Waleryą wyjechała do Baden-Baden. Baron 
Wertheim zakończył życie. 

Buda--Peszt, 3 kwietnia. Obiega pogłoska że 
spólny minister skarbu br. Kallay podejmie 
najpóźniej w końcu kwietnia br. podróż po Czar- 
nogórze. 

Buda-Peszt, 3 kwietnia W Komitacie szatmar- 
skim wylała rzeka Szamosz. Szkody 84 sto- 
sunkowo nieznaczne. 

W Komitacie Czikerskim (na Siedmiogrodzie:) 
wody wszędzie wzbierają. Masy lodu na rzece 
Marosz wyparte na brzegi utrudniają komunika- 
cyę n gościńcu krajowym koło Szazregen. 

Londyn, 3 kwietnia. Fenianie i inni irlandcy 
spiskowcy przesłali w tych dniach żonom różnych 
ministrów paczki zawierające bieliznę zakażoną 
ospą i innemi chorobami gorączkowemi. 

Londyn, 3 kwietnia. Izba gmin przyjęła pro- 
jekt rządowy względem utworzenia sądu apela- 
cyjnego w sprawach karnych, i przekazała bil 
ten wielkiej komisyi prawniczej. 

. Dziennik dworski donosi, że królowa przyszła 
Już o tyle do zdrowia, iż może wyjeżdżać, nie 
może jeszcze jednak ani stać ani chodzić. 

Londyn, 3 kwietnia W Izbie gmin oświadczył 
rząd, że wicekról Indyi będzie przyjmował u sie- 
bie w jesieni emira Afganistanu. 

Komisya w sprawie wynagrodzenia szkód pod- 
czas zaburzeń w Egipcie nastąpionych — uznała 
dotąd 759 roszczeń o odszkodowanie w kwocie 
288.000 tuntów szt. jako zupełnie bezzasadne. 


nie komitetu balowego. w skład którego wchodzi 
ks. Szafran, na którego oczekuje. Poczem wy- 
szedł razem % kanonikiem Ser. zamykając za sobą 
drzwi na kluez. Kapitan €intner. ojciec zmarłej, 
opowiada obszernie stosunek swej córki i Kacz- 
marskiego do Lehnerowej, i zajście u ks. Sza- 
frana, które mu córka przed śmiercią opowie- 
działa. Tak samo zeznali Teixlerowie, sąsiedzi 
Pintnerów, którzy ją podczas choroby odwiedzali 
i od niej o przyczynie jej samobójstwa słyszeli. 

Inni świadkowie wezwani byli na stwierdzenie 
okoliczności mniej ważnych, lub do powtórzenia 
zeznań podsądnych. 

Wśród wielkiego tłumu publiczności przepeł- 
niającej salę i galeryę. przeciąga się rozprawa 
do dnia następnego. 

Z świadków jedna tylko Zelenkowa zeznaje 
nieco odmiennie od aktu oskarżenia. twierdząe, 
że przy owem zajściu u św. Barbary o Kaczmar- 
skim między Pintnerówną a Lehnerową mowy 
nie było. 

Obrońca Lehnerów dr. Czesnak zażądał odczy- 
tania świadectwa moralności Pintnerównej, zażą. 
danego na jego przedstawienie przez Sąd krajo- 
wy krak., a wydanego przez urząd gminny Sam- 
bora. Trybunał nie przychylił się do tego żąda- 
nia, wychodząc z zasady. że jakiekolwiekby było 
to świadectwo moralności, nie zmieni ono istoty 
zbrodni, o jaką prokuratorya podsądnych oskarża, 
może być ono tylko uwzględnione przy wymia- 
rze kary, i na właściwem miejscu uwzględnie- 
nie to zastosowane będzie. 

Przystąpiono do odczytania protokołów. Przed 
odczytaniem zeznań p. Pintner przewodniczący 
ostrzega zgromadzone licznie na galeryi panie, 
że mogę się tam znajdować wyrazy i momenta, 
mogące obrażać delikatne ich uszka, radzi im 
więc, aby opuściły salę. Oczy wszystkich zwra- 
cają się na galeryę,: żadna z dam nie opuszcza 
sali, — w audytoryum wilka ztąd wesołość. 

Z, kolei zabiera głos p. prokurator. Oskarżenie 
miało w tym wypadku wdzięczne i ułatwione za- 


Kursa telegraficzne. 


|! Dsisiajsce | Z dnis po- 


Wiedeń d. 3 kwietnia 1883 przedniego 
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więzienia, Marya Lehnerowa, Kaczmarski, ksiądz 
Szafran i Olechowska winni są uczestnictwa w tej 
zbrodni i zostają skazani: Lehnerowa i Kaczmar- 
ski na 4 miesiące ciężkiego więzienia. ks. Sza- 
fran na 3 miesiące e. w. a Olechowska na jeden 
miesiąc e. w. 

Wyrok ten przyjęła publiczność oklaskami. — 
Obadwaj obrońcy wnieśli zażalenie nieważności. 


Usposobiesie glełdy : stałe. 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski. 
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NADESŁANE. (130: 2-3) 


Zwrcamy uwagę na ogłoszenie o wodach le- 
czniczych w Wysowej, pod względem skuteczno- 
ści przewyższających dotychczas znane szczawy al- 
kalowo-słone, brom i żelazo zawierające. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Prywatne) 


Lwów, 3 kwietnia. Rząd i agitatorowie stańczy- 
kowscy rozwinęli nadzwyczajną agitacyę przeciw 
wyborowi p. Tadeusza Romanowicza. Rada ru- 
ska wydała plakat za drem Gryzieckim. Żydzi 
podzieleni są na dwa obozy. Rezultat wyboru bę- 
dzie wiadomy dopiero wieczorem. A 

Lwów. 3 kwietnia. Kuryer Lwowski donosi, 
że z sądu karnego wyjechała do Czerniowiec ko- 
misya złożona z radcy Białoskórskiego, prokura- 
tora Szymonowicza, celem Śledztwa przeciw wy- 
l 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
lekuzeć w Sukiennieach otwarta codziennie od godz. 
lej o %ej. prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytete Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz 1 edzieł, śwint i feryj uniwerdy teii 

= hn =no-przemysłowe w gmachu Franoi. 
gzkońckiaa oba ża cod fennie od g. 10ej do ag — Wstep 
30 cant. od osoby. W niedziele od 10aj do Zef harp'anie. 
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Ksiegarnia antykwarska Í Skład Nat 
Leona Frommera 


w Krakowie, przy ui. Szewskiej 


poleca wielki wybór nut fortepiano- 


wych jakoteż skrzypcowych 


po cenach zniżonych. 
1311 9 12 


KSIĘGARNIA 


C. Gredetinera i Spółki w Krakowie 


otrzymała na skład główny 


GTANCZY IK 


ODCZYT PUBLICZNY 
MICHAŁA BOBRZYŃSKIEGO 
miany w Krakowie d. 34 Lutego 1883. 


Cena 30 cnt., z przesyłką 32 ct. 
1348 3 3 


Woda kolońska 


z bardzo przyjemnym zapachem, własnej 
destylacyi, poleca Apteka pod Gwiazdą, 


Konst. Wiszniewskiego 
w Krakowie, 
gdzie również nabyć można Perfumerie 
francuskie i oryginalną Wodę kolońską. 
1325 3 


Młody Człowiek 


znający gruntownie język rossyjski. mo- 
że udzielać lekcyj tego języka, a także 
tłumaczyć akta tak z polskiego na rossyj- 
ski jako też z rossyjskiego na polski. 

Wiadomość w Redakcyi Nowej Retormy. 


KAMIENICY 


I lub II piętrowej z ogrodem poszukuje 
się do kupna. 


Zgłoszenia z wyłączeniem pośredni- 
ctwa przyjmuje L. Kostecki. 
Wielopole 22 na dole. 1381 1 3 


ŻPOSĄ HE” 


z para suszonego drzewa ró- 
żnego rodzaju. sprzedaje po 
umiarkowanych cenach 

fabrycznych 


MAURYCY LANGROCK 


Kantor przy ulicy Grodzkiej 
Nr 46. 1354 5 10 


Lukki 


s” 
Wa 


„EE 
-Klacz wierzciowa 6 


z doskonałemi chodami. maści szpakowa- 

tej. pięcioletnia. miary 157/3. jest do 

sprzedania w domu pod L. 13 przy ul. 

ś. Jana. Wiadomość u właściciela domu. 
1309 Ż 5 


Laktal kapielowy 
RYMANOWIE 


otwartym zostanie 


1 Czerwca b. r. 


i sól mineralna 


Woi l e 


na ża- 


rozseła 


Zarząd. 


danie 


PRACOWNIA BLACHARSKA 


dla budowli iornamentyki naczyń domowych i kuchennych 


Karola Markusa 


przy al. Szpitalnej, wprost Kasy Uszczędn. w Krakowie 


poleca P. T. Publiczności wielki skład Na- | 
czyń kuchennych i domowych, przyrządy | | 
kąpiolowe, wychodki nadkanałowe i pisuary. 


Podejmuje się urzadzenia wodociągów, wen- | 
tylacyj, kanalizacyi « domowej, wstrzymującej | 
wszelkie szkodliwe wyziewy. Zaprowadza | 


dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 

Wyrabia wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 

| i klatek drucianych. 

, Obstalunki zamiejscowe załatwiam spiesznie 


i sumiennie, 
1121 18 


adi Ceny umiarkowane. 


Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie 


otrzymała na skład główny wyszłą w Wiedniu broszurę: 


ZARYS HISTORYCZNEGO PRZEBIEGU SPRAWY 


Schwarz-Kamiński-Laenderbank 


1372 3 6 


Cena 40 cnt., z przesyłką 55 et. 


| ODSZCZEGÓLNIONA 3 MEDALAMI ZASŁUGI | 


FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH 
Karola Rzący w Krakowie 


przy ulicy S$. Gertrudy |. 4 


odznaczona dyplomem honorowym i medalem pań- 
stwowym, tudzież trzema medalami zasługi 


wyrabia wszelkiego rodzaju 


tan zzz arata jako to:YGalasowy, Alizarynowy, Kra- 
AU AILICII Ly szewskiego ulubiony, Do kopiowania itd. 


Farby stampilowe różnokolorowe 


do obówia damskiego i męzkiego, na to- 


rebki skórzane, szory itp. 


Błyszcze 
" = szwarce) do obówia w kilku as M 
Czernidła C= skórę. 1183 5 


Smarowidło Kauczukowe i Oliwne 


konserwujące obówie i “y wszelkiego 
rodzaju. 


Skład główny w Sukiennicach skióp Nr. 29 


poszczególne zaś wyroby w wielu tutejszych handlach. 


powszechnie znane, 


DYPLOM HONOROWY Z MEDALEM PAŃSTWOWYM i 
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Piszącym i Viaiujący im 


polecam skład mój papierów listowych od najprostszych do najwykwin- 

tniejszych, farb olejnych Schonfelda, płócien malarskich oraz wszel- 

kich mowości w zakres handlu papieru wchodzących. Bilety wizytowe 
i monogramy. Wielki wybór albumów, tek i sztambuchów. 


FE. SzulziewiCcz 


Kraków, Rynek A-B. 


mag” Tylko dla Prenumeratorów "weg 


NOWEJ REFORMY 


Nadzwyczajne chwilowe zniżenie dzieł JULIANA 
BARTOSZEWICZA. Tylko do 1 Maja. 


Vd iet Z AMOAONOH WOTAAd. 


n. 


— 


na 9 złr, 


zniżona na 7 złr. 


. Szkice z czasów saskich, Cena 3 złr. 
. Studja literackie i historyczne. 3 wielkie tomy. Cena 10 złr. 


1211 19 


Historja literatury polskiej, drugie powiększone wydanie. 2 duże 
tomy. Cena 7 złr. zniżona na 4 złr. 
Historja pierwotna Polski. 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. zniżona 


50 et. 


50 zniżona na 2 złr. 50 ct 


kwa sa Ka kPa KA APA ATA ATA APA KPA KPA ATA 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 


Ó iż w dniu 22 Marca b. r. otworzyłem w Krakowie przy ulicy Grodz- 
kiej pod własną firma: 


J. SOBOLEWSKI 


| Magazyn Towarów Bławatnycii 
i Konfekcyj Damskich 


a ZaO patrzy wszy takowy w wielki wybór nowości z p erwszorzędnych 
fabryk krajowych jakoteż zagranicznych. mam nadzieję, że doborowym 
towarem u niskiemi i stałemi cenami. oraz punktualna usługa — 
| mając przyteim kilkunastoletnią praktykę tak zagranicą, jakoteż dzie- 
| więcioletnią w jednym z tutejszych największych magazynów — 
zdołam pod każdym względem wymaganiom Szanownej P. T. Publi- 
czności zupełnie zadosyć uczynić. 
Zamowienia na konfekcję przyjmuję i wykonywam po cenach bardzo 
umiarkowanych we własnej pracowni podług żurnali i modeli pary- 
skich i berlińskich. 10 
Próbki na żądanie franco i pocztą odwrotną. 


CICICICIEOCICHICRKJE 


1365 4 
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I 

s WYSOWA w GALICYI 
I = 

I a LJ LI 

r Nowy Zakład Zdrojowo -Kąpielowy i Żętyczny 
I z położony wśród uroczej górskiej okolicy, stacya kolei Tarnowsko-l.elu- 
r chowskiej Grybów, zkąd w 4 godziny fiakrem lub wózkiem dojeżdża 
b. się na miejsce. 


Pięć zdrojów silnych szczaw alkalowo - słonych, zawierających 
ogromne ilości węglanu żelazowego i bromu. 

ZDRÓJ SŁONY zajmuje pierwsze miejsce w dziale wód słonych jodowo- bromowych 
i żelezistych, najsilniejsza ze znanych wód bromowych. ZDRÓJ BRONISŁAWA jedna 
z najsilniejszych szczaw żelezistych w ogóle. ZDRÓJ RUDOLFA, silna szczawa jodowo- 
żelezista. ZDRÓJ WANDY, Szezawa sodowo-żełezista. ZDRÓJ JÓZEFA, Bzczawa sodowa 
żelazo zawierająca. 

BEE Zdaniem prof. dra Radziszewskiego i dra Lutostańskiego wody 
lecznicze w Wysowej zajmują jedne z pierwszych miejse w Europie 
Wody wysowskie zalecają najznakomitsi lekarze krajowi a w części i zagraniczni 
w chorobach narzedzi oddychania, w katarach wszelkiego rodzaju I zapaleniach 
chrouicznych płuc, suchotach itd., w cierpieniach żołądka i kiszek, w cierpieniach 
3 narządu moczowego, w chorobach kobiecych, w ogólnych zboczeniach odżywiania, 
przedewszystkieni zas w zołzach (skrofułach), niedokrewnośni, błednicy u osób 
skrofulicznych lub limfatycznych, w chorobach nerwow”ch itd. itd. 


Wody Wysowskie skuteczniejsze są od wielu krajowye i z: wrranicznych. 


Tanie | przyzwoite mieszkania. Dobra restauracya. Pomoc 
Mleko. Zętyca, 


— Otwarcie pory kąpielowej w C- 
Zamówienia na wodę przesyłać na eży” poć 
Zarząd zdrojowo-kąpielowy WYSOWA, ostatnia poc 


Broszury ua żądanie przesyła się gratis 
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Medal zasługi na 
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©karska Kąpieleą “O 


V. Anna Jagiellonka. 1 tom wielki (500 str. w dużej ósemce). Cena 
= 3 złr. 50 et. zniźona na 2 złr. 50 ct. 
2 Wszystkie te dziela (razem 11 wielkich tomów) zamiast 38 złr. 
g' 50 ct. tylko 24 złr. 
© > e . A r 5 z 
= | DF Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do księgarni K. Bar- 
Z toszewicza w Krakowie „POMPY I 1335 4 6 
= ALL ww w w «de w w œ = =- æ a e æ m a es 
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i FEl Zr 
ES 72 
i e=|z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane |$ & 
SE 38 
i BE. w rożnych cenach povcząwszy od zir. 20. pi 
N| 
14 t EE Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych s£ 
U a Ez rysunków na roboty architektoniczne z piasko- oe 
i BE wca lub wapieńca własnych łomów 1 na posadzki 58 
: E różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. P% 
e ze 
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> CE HAERYKA ZAŁOŻONA AE "15 1575 


ERN a W CAS BOLS 


FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH 
W AMSTERDAMIE. 
MAR Sise, | BRUKS, game 


NAŚLADOWANIA NASZYCH LIKIEROW BĘDA SADOWNIE POSZUKIWANE 


A KRÓL. 


ce NIEDEKŁANDZ. 


3-4 7 NAOWORNI DOSTAWCY. 


maznii i z 


[fi e, 


CENNIKI PRZESYŁAMY NA ZADANIE OPŁATNIE 


PEA DUGODNOS SCi SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI UKZĄDZILIŚMY SPRZEDAŻ NASZYCH LiklERÓW PRAWIE. j 
WE wSZYSTKIGK MIASTACH GALICYI, W HANDIACH KORZENNYCH, CUKIERNIACH I KAWIARNIACH. 


ara 
LYOŃSKIE 
Materye Jedwabne, 
AKSAMIT. 
A PLUSZ. 4 
h 


gi 


kge 
DYWANY. 


Kapy na łóżka, 
FIRANKI. 


h KOTARY. 
EVI a 


—— Na żądanie rozsała próbki. 


1382 1 4 


Magazyn Bławatny i Konfekcyj 
Henryka Schwarza w Krakowie 


otrzymał i poleca 


mae” vioki wybór nowości wiosdmnych | letnich xe 


tak w materyałach ua suknie, jakoteż w modelach 
Paryskich i Berlińskich Okryć, Kostiumów itp. 


Zamówienia na wszelką konfekcyę damską przyjmuje Magazyn i usku- 


tecznia je spiesznie. 


Odpowiedziainy 


nama wamK tr 


Ochrona 
(Article de Paris) z gun 


rozsyłam pod kopertą za nadesłanier lu 
pobraniem, za 1 tuzin 6 marek, wn 
lepszym zaś gatunku 9 marek. 


F. Schäfer, Szczecin 
1376 10 


MAGAZYN MÓD 


pod firma: 


Mme Anna 


w Krakowie 


otrzymał znaczny wybór kapeluszy 


letnich oraz Modele Paryskie. 
1383 1 3 


uane 5 
Pralnia Angielska 

Niniejszem mamy zaszczyt oznajmić Sza- 
nownej Publiczneści, że przyjmuję nadal 
do prania i czyszczenia na spo- 
| sób angielski (z glansem) wszelkiego ro- | 
dzaju bieliznę, jak: kosznl6, kołnierzyki, 
mankiety i t. p., oraz: suknie, koronki itp. 
ręcząc za elegancyę i dokładność w wy- 

konaniu, po cenach nmiarkowanych: 
Dla dogodności Sz. Publiczności przyjmuję 
także firanki do prania, które odstawia 
się zupełnie jak nowe po cenie, a miano- 
„ wicie: dla Krakowa po 50 cnt., dla pro: 
wineyi po 40 et. — Na żądanie. wykonuje 
się zamówienia w przeciągu 12 godzin. 
Polecając się nadal łaskawym względom 
| zostaję z szacunkiem ROZALIA RECHT | 
| ulica Grodzka L. 9/11 w podwórzu na dole. 

_ 1266 5 20 


SPRZEDAŻ 


"RH 10 koni, 


roslyeh, silnyeh, 


odbędzie się 11 Kwietnia t. r. w obsza- | 


rze dworskim Rzęska szl. poczta Kraków. 


Tamże każdego czasu można kupić kilka- + 


naście sztuk trzody chlewnej, między 
którymi 4 prawdziwe Yorkshire i 8 Suf- | 
folk, a tukże 28 prosiąt. 3 bryczki i sanie 

eleganckie. 13123 


(hłopiec ' 


który z dobrymi postępami ukończył IV 
klasę normalną, znajdzie umieszczenie 
ako uczeń w hindlu korzennym i win 


pod urma Je Paryzek, Półwsie Zwie- | 


rzyniee Nr. 19 w Krakowie. 


BĘ Zamiejscowi mają pierwszeństw o 
1370 2 8 


A 


DOM KOWISOWY 
' Schmidt & Kwiatkowski 


Brünn, Strassengasse Nr. 15 
poleca: 
Pledy po złr. 3:50, 5, 8 i 10 za sztu- 
kę. towary wełniane jak: kamm- 
garny, gunie tyrolskie, angielskie to- 
wary najpierwszej mody, Peruvien, 


Dosking (próbki wyseła się na żą- 
danie) dalej kołdry, koce, męską 


i damską bieliznę, zegarki, towary 
galanteryjne, porcelanowe, przy- 
bory do podroży ete. etc. 


Wszystkie te saj w razie za- 
mówienia wyselane bedą natych= 
miast za pobraniem pocztowem, po 
stałych cenach fabryczn. 155 10 


p/etórna! 


Stołowa Bielizna, 
SZIRTINE. 


me 


CH USTKI. i 


zarządca drukarni: A. ————Qdpowiedzialny zarządca drukarni: A. SEYJEWaKL 


